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W miejscu . , ...................................
Na piowincyi, z przosyłfeą pocztową 
W Państwie Niemieckim;: . . . .  
l)o Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Tiircyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z pr zesylką pocztową l O  c t . : — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
List" z pieriądzmi i p rzekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłi. franco  do Administracyi N ow ej I łe fo m iy  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nicopieczę- 

tmoane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  n iefrankow anych  nie przyjmuje się.
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A dres R e d a k c j i  i A d m in is tra cy i: U lic a  4 « .  J a n a  N r. 13. 
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N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą . :

zam ie jsco w i) : Adminis traeya N ow ej R e fo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsco ­
w ą  : Adminis*raeya N ow ej R efo rm y. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac MaryaekL 9. — Ageneya J.  Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2 — Handel S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach. 
Z am ie jscow ą  p ren u m era tę  i o g ło szen ia  przyjmują Biura dzienników We L w o -  
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika I I .  — W T a rn o w ie  Józef Pisz. — W Prz<"my- 
ftln Heszeles. — W J a ro s ław ia  Krzyżanowski — W ie d n ia  pp. Haasenstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,  Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M Dukes H. Scbalek, J.  Danneberg. — W P a ry ż u  Societe Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r  e 11 e. direeteur. Rue Caumartin, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N ad es łan e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G łosy p u ­
b liczne  po 50 et. od wiersza. — Z a łą c z n ik i do N ow ej R efo rm y  (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat.  Należytośe uprasza się n aprzA d  nadesłać przekazem pocztowym.

Ze Śląska I dla Śląska.
1.

Tyle już sprawy śląskie zapełniają miejsca 
w Waszem Szan. piśmie, tudzież w innych dzien­
nikach krajowych, że wjfdajc się prawie nie- 
skromnością jeszcze Was zapizątać naszemi pra­
wami. A przecież nie można inaczej, i właśnie 
zajścia ostatnich czasów zmuszają nas prosić 
Was jeszcze o gościnne miejsce* w łamach 
Szan. W aszego pisma. Pisząc ze Śląska i ula 
Śląska, nie można dziś zacząć od czego innego, 
tylko od sprawy p o l s k i e g o  g i m n a z y u m. 
Nie małą radością napełniło nas zezwolenie 
rządu na otwarcie gimnazyum z przyszłym rokiem 
szkolnym, t. j .  w jesieni; nasi najserdeczniejsi 
postarali się atoli o to, żeby i ta radosna chv,ila 
był a zamąconą i zatratą objawem ich brutalno­
ści i ich niepohamowanej przeciw nam niena 
w iści.

Aczkolwiek znane już sa powszechnie uchwały 
Rady miejskiej cieszyńskiej przeciw naszemu 
gimnazyum, mianowicie protest przeciw ewen­
tualnej subwencyi rządowej na to gimnazyum 
i przeznaczenie *20 stypendyów po 100 złr. dla 
uczniów-P o 1 a k o w, którzy wstąpią do n i e m i  e- 
c k i e g o gimazyum w Cieszynie, jeduak godzi 
się i należy nad sprawą tą jeszcze bliżej zasta­
nowić. Zanadto ona ważna, i tak wymownie 
charakteryzuje naszych niemieckich współoby­
wateli, że nie powinna dla nas przejść bez na­
uki, owszem musi się dla nas stać nowym pun­
ktem wyjścia dla działalności naszej w sprawie 
ochrony naszej narodowości i naszego stanowiska 
v» kraju.

Aby zrozumieć dobrze całą ohydę postępowa­
nia Rady miejskiej, należy przedewszystkiem 
zaznaczyć, że c a ł a  g a d a n i n a  o ż a r n i e -  
r z o n e m  j u ż  w s t a w i e n i u  s u b w e n c y i  
d l a  p o l s k i e g o  g i in n a z y u ni w C i e s z y ­
n i e  j e s t  t u  z C i e s z y n a  a r a n ż o w a n ą  
i w d z i e n n i k a c h  w i e d e ń s k i c h  p r z e- 
p r o w a d z o n ą  k o m e d v ą. Nikt tutaj dotąd 
o prośbie o subwencyę państwową nie pomyślał, 
nikt ani tu ze Śląska, ani z Koła polskiego jej 
nie zażądał, więc też oczywiście rządowi ani 
na myśl nie przyszło, wstawiać ją  do prelimi­
narza budżetowego. Przeciw zezwoleniu przez 
rząd na p r\ watne gimnazyum trudno było urzą­
dzić hecę. Otóż postarano się o wieść o jego 
subweneyonowaniu państwowem i uzyskano po­
zorny przynajmniej powód do urządzenia hecy, 
do rozbudzenia fanatycznych namiętności, do 
uchwalenia stypendyów.

Wiemy tutaj dobrze, że duchowym sprawcą 
komedyi tej i hecy jest dr. Haase, widomym 
zaś wykonam eą machiawelskiej lej roboty został 
dr. Bukowski. Tym ostatnim musimy się, co do 
tej roboty, trochę bliżej zająć. Mniej nas intere­
suje, że dr. B ukow ski, pochodzący z polskiej 
rodziny w Biały, tym czynem swoim stwier­
dził przysłowie, że „ g o r s z y  p o t u r c z y -  
n i e c ,  a n i ż e l i  T u r e  k “, mniej i to, że 
dr. B u k o w s k i  tą gorliwością polakożerczą 
chciał się zalecić jako kandydat na posła do 
Rady państwa, okazując tą swą energią , że on 
jest tym „pełnym siły mężem1*, o którym mó­
wił na tern samem posiedzeniu składający man­
dat dr. Klucki, że go trzeba dla straży niemie­
ckich interesów w Cieszynie. Nas obchodzi bli­
żej zupełnie coś innego. Dr. B u k o w s k i  j e s t  
j e d n y m  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  i n a j ­
w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  z a r z ą d u  d ó b r  
n r c y k s i ą ż ę c y c h  w C i e s z y n i e .  Panem 
tyeh dóbr jest arcyksiążę Fryderyk. Dobra te, 
to nie dobra jakiegoś prywatnego m agnata, to 
dobra koronne, dobra krajowe i narodowe, któ­
rych posiadacz używa jako lenno koronne, ale 
których ostatecznym właścicielem jest korona. 
Urzędnicy zarządu dóbr, jako stojący w służbie

członka domu panującego, który trzyma koron­
ne lenno, powinni wmbec ludności krajowej, wo­
bec walk narodowościowych w kraju stać na 
uboczu, być przedmiotowymi i sprawiedliwymi, 
przynajmniej tak, jak  urzędnicy rządowi. Arcy­
książę Fryderyk z pewnością nie życzy sobie, 
aby jego urzędnicy stali na czele ekstermina­
cyjnej walki przeciw ludności krajowej. Jak 
sam monarcha, tak niezawodnie i arcyksiążę 
chce, aby lud nasz był wiernym poddanym , a 
nie aby był Niemcem, i aby Niemiec w kraju 
panował. Tak myślał ś. p. arcyksiążę Albrecht, 
który swojego czasu wydał do urzędników 
swoich rozporządzenie, aby się nie mięszali do 
wyborów politycznych, — którego rozporządzenia 
niestety urzędnicy nie zawsze się trzymali — tak 
niezawodnie myśli arcyksiążę Fryderyk Jeszcze 
podczas ostatniej swojej bytności w Cieszynie 
zapewniał zastępców naszego polskiego ludu, 
posłów narodowych, że „lud nasz może we wszy­
stkich swoich dolegliwościach liczyć na jego ży­
czliwość i pomoc1*.

Dolegliwością tego ludu, to nietylko codzien­
ny chleb, ale także jego narodowy byt, jego spo­
kojny rozwój duchowy na podstawił jem u w ła­
ściwej, t. j .  narodowej. A oto, cóż czyni jego 
urzędnik? Stawia się na czele walki ekstermi­
nacyjnej przeciw temu ludowi, staw ia się na 
przedzie jego wrogów, godzących na jego naro­
dowy byt, stawia wniosek, żeby zakupywano 
dzieci tego ludu, by je  wyrwać jego własnej 
narodowości. T o  n i e  j e s t  w a l k a  p o l i t y ­
c z n y c h  s t r o n n i c t w, t o  j e s t  t a r g n i ę ­
c i e  s i ę  n a  ż y c i e  n a r o d u ,  n a j e g o  n a j ­
z a c n i e j s z e  s k a r b y ,  n a j e g o  m ł o d z i e ż !  
Tego nasz lud spokojnie znieść nie może.

Dziwna też rzecz, że Uyrekeya kameralna 
spokojnie patrzy i zezwala na takie wy bryki 
swych urzędników. W szystkie nasze pisma na­
rodowe i zastępcy naszego ludu zachowywali 
się zawsze wobec Komory jak  najlojalniej, z 
wstrzemięźliwością, która może nieraz niekonie­
cznie była wskazaną interesem naszej ludności, 
za co nieraz ludność ta i gminy nasze pismom 
swoim i zastępcom nie były wdzięczne. Urzę­
dnicy Komory, prawie wszyscy Niemcy zdecy­
dowani, nieraz zażarci zwolennicy stronnictwa 
niemieckiego, żyją wśród naszej polskiej ludno­
ści w pokoju, poważani — czy tego nie dosyć?

Czy dyrekeya, zezwalając swym urzędnikom 
rzucać się na naszą narodowość jak  zwierz dra­
pieżny i stawać na czele walki eksterminacyj­
nej przeciw nam, ehce koniecznie lud nasz przy­
wieść do rozpaczy i zmusić naszą inteligencyę 
do wystąpienia z swej rezerwy? (I). n.)

Koresuoalescra „Nowej Reformy".
P o z n a ń ,  22 sierpnia.

(ą) Opinia publiczna, o ile jest u nas repre­
zentowana przez prasę, odniosła znakomite 
zwycięstwo. Mileszewy, spuścizna po znakomi­
tym patryocie, pośle Ignacym Lyskowskim, zo­
stały uratowane, z rąk niemieckich wydobyte 
i znowu wróciły w ręce spadkobierców. Nigdy 
tak silnie nie odezwało się oburzenie na sza- 
cherkę ziemią ojczystą, nigdy sumienie publicz­
ne nie poruszyło się tak głęboko, nigdy glos 
potępienia w prasie i w społeczeństwie nie był 
tak ogólnym i jednomyślnym, jak w tym przy­
padku, i to oburzenie jednomyślne — to naj­
piękniejszy pom nik, jaki społeczeństwo wy­
stawiło zacnej pamięci posła Łysków skiego.

Spadkobiercy jego, a raczej ich pełnomocnicy, 
zbytnio zaufali p. W ładi sławowi Paruszewskie- 
niu/ jak  się pokazuje, człowiekowi pozbawione­
mu przywiązania i miłości dla kraju , zwy­

kłemu aferzyście. który na to nabył od nich 
Mileszewy, aby je  z z y s k i e m  odsprzedać 
N i e m c o w i  i to a g e n t o w i  k o m i s y  i k o- 
1 o u i z a c y j n e j . mimo, że dal plenipotentom 
spadkobierców ś. p. L iskowskiego s ł o w u  li o- 
no  r u.  że majątku nie sprzeda w obce ręce.

Gdy prasa polska odkryła intrygę i niecną 
frymarkę ziemią ojczystą, i uderzyła na alarm, 
przekonali się spadkobierei. że zbytnio zaufali 
ich plenipotenci p. Paruszewskiemu. a p. profe­
sor M ii herkiew icz, jako zięć ś. p. posła Łys­
kowskiego, podjął natychmiast jak najenergi- 
czniejsze starania, aby kontrakt sprzedaży Mile­
szew cofnąć. Zwołał do Poznania. radę familijną 
i na niej wszyscy spadkobiercy postanowili akt 
sprzedaży Mileszew p. Paruszewskiemu uniewa­
żnić, który też pod presyą ich i pod presyn o- 
pinii publicznej kontrakt zawarty z pełnomo­
cnikami dziedziców ś. p. Ignacego Łyskowskie­
go cofnął, na co się także zgodził w przestępie 
szlachetniejszego uczucia ów Niemiec Star. k. 
agent komisyi kolonizacyjnej, który nam mocno 
przypomina ową typowa postać Friebego w zna­
nej komedyi Zalewskiego.

Spadkobiercy ogłaszają we. wszystkich tutej­
szych pismach wyjaśnienie całej spraw ), z któ­
rego wynika, że na nich, prócz zbytniego zau­
fania p. Paruszewskiemu. żadna nie spada wina. 
Oświadczają bowiem wyraźnie, że p. P. „n ad- 
u ż y ł z a u f a n i a ,  z ł a m a ł  d a n e  s ł o w o  
i sprzedał majątek jakiem uś p. Starckowi, z któ­
rym pełnomocnicy spadkobierców, dowiedzia­
wszy się, kim jest, w żadne układy wejść nie 
chcieli*1.

Córki więc i zięciowie ś. p. Ignacego Ł y s­
kowskiego w niczem nie uchybili pamięci za­
cnego ojca i teścia swego, a z całem uznaniem 
należy podnieść inicyatjw ę i enetgiczne stara­
nia p. prof. Wicherkiewieza, podjęte celem ura­
towania Mileszew i uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Całe odium w tej sprawie spada na p. W ła­
dysława Paruszewskiego, którego postępowanie 
było tak nieszlachetne i niepolskie, że dla na­
szego społeczeństwa moralnie przestał istnieć.

Cale społeczeństwo nasze przyjęło wiadomość 
o uratowaniu Mileszew z wielką radością, długo 
przez sprzedawczyków ziemi ojczystej obrażana 
opinia publiczna otrzymała należytą satysfakcyę, 
a piasa polska może powinszować sobie zwy­
cięstwa w tej sprawie. Zobaczymy, *czy amato­
rzy srebrników komisyi kolonizacyjnej będą po 
Mileszewach mieli odwagę jaw ny prawie targ 
prowadzić o ziemię ojczystą i czy znajdzie się 
teraz kto, coby miał smutną odwagę bronienia 
lub tłumaczenia, a nawet uniewinniania koloni­
zatorów, którym żaden prawy Polak ręki podać 
nie powinien, bo zdradą sprawy ojczystej sami 
siebie z społeczeństwa naszego wykluczyli. Mi­
leszewy to wielka wygrana narodowa, która na 
długo u nas z dobrym oddziaływać będzie skut­
kiem.

Listy  z Anglii.
L o n d y n ,  20 sierpnia. 

(Miedei/narntlomi/ związek kooperacyjni/. — Insfi/tut 
inięilzi/naroiloireiio pratra. Ujemni rolników).

(Dokończenie).
Tymczasem inne zjawisko, bardziej ważne i 

większą przyszłość rokujące, ma miejsce w sto­
licy angielskiej. Mamy na myśli utworzony wczo­
raj ( 10 sierpnia) m i ę d z y n a r o d o w y  z w i ą ­
z e k  s t o w a r z y s z e ń  k o o p e r a c y j n y c h .  
Ramy naszego listu nie pozwalają nam na bliż­
sze rozważenie rezultatów kooperacyi w Auglii. 
Zaznaczamy tylko, źe rneli ten, który więcej 
zawdzięcza chrześcijańskim socyalistom z 1880

do l ' 4ó  roku, aniżeli Owenowi, doszedł w A n­
glii do znakomitych rezultatów. Wytworzył on 
przedewszystkiem zdolnych organizatorów z ło­
na klasy pracującej, nauczył on robotników 
umiejętności administracyjnej, spopularyzował 
zasadę przewagi społecznych interesów nad rzą­
dami klasowemi i, wreszcie, dał robotnikom 
oraz reformatorom społecznym nową broń do 
walki z egoizmem klasowym. Ostatnie sprawo­
zdanie zaznacza wprawdzie upadek kilku sto­
warzyszeń, ale natomiast wzrosła niepomiernie 
liczba spożywczych stowarzyszeń.

Co ważniejsza, widocznym jest stały wzrost 
potęgi kooperacyjnej nawet w wielkim handlu. 
Większość stowarzyszeń kooperacyjnych prze­
znacza już dziś pewien odsetek z dochodów 
na cele oświaty; „wdowi** ten grosz wynosił 
w 1894 roku już miliony całe. Ogół stowarzy­
szonych wynosi od czterech do pięciu milionów, 
co znaczy, że około dwadzieścia milionów lu­
dności nauczyło się i zainteresowało się zasadą 
assocyacyj uciskanych sił społecznych.

Inny zjazd miał miejsce w uniwersyteckim 
grodzie, w Cambridge; był nim doroczny kon­
gres „ I n s t y t u t u  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
praw a**. Stowarzyszenie to, założone w 1873 
roku przez dra L i e b e r a  z Am eryki, Moy-  
n i e r’a ze Szwajearyi i R o 1 i n - J  a »j u e m y n- 
s’a. znakomitego adwokata belgijskiego, ma na 
celu przez porozumienie się uczonych co do kwe- 
styj z międzynarodowego p raw a , wpływać na 
praktyczny rozwój prawnych stosunków między 
krajami cywilizowanego świata. Stowarzyszenie, 
aby mieć realny wpływ, musi być oportunisty- 
cznem, a członkowie jego, delegaci różnych k ra­
jów, a tem samem różnych interesów, muszą 
starać się o to, aby na ołtarzu międzynarodo 
wej solidarności nie poświecić drogich im inte­
resów własnego kraju.

Na ostatniej konferencyi głównym przedmio­
tem obrad było ustanowienie pewnych ogólnych 
zasad eo do pojęcia przynależności narodowej. 
Zjazd zgodził się na trzy zasady, a mianowi­
cie, że można być członkiem tylko jednej naro­
dow ością powtóre, że nie należy zabierać lu­
dziom prawa zmieniania swej przynależności na 
rodowej, oraz na to, źe prawo ogólne powinno 
nakreślić formy, w których jednostka może zmie­
nić swą przynależność (swe poddaństwo).

Bardziej praktyczną kwestyą była reforma 
w iasności literackiej, oraz kweetya kontrabandy 
w razie wojny. W Anglii dotychczas mało zwra­
cano uwagi na sprawy prawa międzynarodowe­
go; ostatni wszakże zjazd wykazuje nowy kie­
runek opinii publicznej.

Do dziedziny polityki krajowej trzeba zali­
czyć zjazd „ N a r o d o w e g o  z w i ą z k u  r o l ­
ni  czego**. Pomimo że związek ten założony 
został dopiero rok teimi, ma on już dziś aż 500 
oddzielnych stowarzyszeń. Podczas wyborów 380 
kandydatów należało do zwolenników związku, 
a z nich ^217 zostało obranych posłami. Do 
związku należą rolnicy bez względu na przeko­
nania polityczne; tem więcej wagi należy przy 
pisać uchwałom zw iązku, wyrażonym w memo- 
ryale do rządu. Związek nie sprzeciwia się za 
sadzie wolnego handlu, niemniej wkracza on na 
drogę umiarkowanego protekeyonizmu. Żąda on 
mianowicie, aby browary, używające krajowego 
słodu, chmielu i jęczm ienia, były uprzywilejo­
wane w opodatkowaniu. Przeciw7 konkurencyi 
importowanego mięsa i nabiału zjazd zadawał 
nia się żądaniem wprowadzenja surowej inspek- 
łfyi sanitarnej. Wreszcie zjazd żąda, aby impor­
towane artykuły spożywcze miały etykietę swe­
go obcokrajowego pochodzenia. Co to pomoże? 
Trudno zrozumieć wnioskodawców zważywszy, 
że w przemyśle istnieje już ten przepis prawny, 
co bynajmniej nie wpływa na zmniejszenie się 
artykułów, napiętnowanych napisem „zrobione 
w Ni e mc z e c h l u b  w innym kraju. Ale dUdia-

tar et alk ra pars — trzeba także uwzgl jdmć i 
smutne położenie rolnictwa angielskiego, o któ- 
rem pomówimy w następnym liście. W. X.

„Wiistnik Jewrsf-y" o StanMowie.
Kiedy rozeszła się wiadomość z Sofii, że 

Stambułów padł ofiarą ohydnego, zbójeckiego 
zamachu, cala prasa rosyjska nie znalazła słów­
ka uznania dla męża, który jakkolwiek był 
otwartym i nieubłaganym wrogiem Rosyi, prze­
cież dla własnej ojczyzny i dla własnego naro­
du położył zasługi, których pamięć i ślady nie 
zatrą się i za wieki. Dzienniki rosyjskie zgo­
dnie w jeden ton uderzyły, przedstawiając mę­
czennika Bułgaryi jako  despotę i chciwca, a 
tragiczną śmierć jego opisując, niezgrabnie taiły 
swą radość z tego powodu, ie  zacięty wróg 
carskiej zachłanności politycznej przestał wresz­
cie szkodzić. Na tem większą uwagę zasługuje 
organ rosyjski, który daje dowód prawdziwej 
odwagi wypowiadając w tej sprawie sąd nie- 
uprzedzonyi objektywny. Petersburski „ Wi e s t -  
n i k  J e  w ropy**, najpoważniejszy i najlepiej 
redagowany z miesięczników rosyjskich, w sier­
pniowym zeszycie poświęcił Stambułowowi 
dłuższy artykuł, w którym tak się między in- 
nemi wyraża:

„Spóźniony wybuch nienawiści i złości prze­
ciw Stambułowowi zadziwia tem bardziej, że 
przecież Bułgarzy mieli możność byłemu sw e­
mu ministrowi codziennie uczucia swoje obja­
wiać, przed jego domem urządzać demonstracye 
i głośno zadać, aby go oddano sądowi. Tym­
czasem za życia Stambulowa nic podobnego 
się nie działo. Czy Stambułów był rzeczy­
wiście zbrodniarzem , który zasłużoną odniósł 
zapłatę, czy też był to mąż stanu godny wy­
sokiego szacunku zachodniej Europy? Jakkol- 
wiekby go sądzić, ni s był on gorszy od wielu 
administratorów pewnego typu, za których życia 
i po których śmierci obok zwyczajnych po 
chwał dla ich rzekomo zbawczej energii nie­
chęć publiczna nie wychodzi na jaw .

NA Stambulowa ciężkie wytoczono zarzuty. 
Dlaczego jednak nie wydano go sądom ? Oskar­
żenia, o ile dotyczą sposobu, w jaki Stambułów 
drakonskiemi karami i wyrokami śmierci tępił 
powstania i sp isk i, nie dają się wogólności od­
łączyć od reszty ministrów i od samego księcia 
Ferdynanda, który wszakże te wszystkie wyroki 
zatwierdzał. Gdyby więc Stambułów był ns pra­
wdę łotrem, to miałby przynajmniej wspólników 
i towarzyszy. Prawda, on się nie wahał gw ał­
cić ustawy, ale jeżeli polityczna iego działal­
ność nie zawsze była prawidłową i obowiązują- 
cemi ustawami p o p artą , to trzeba zważyć, że 
także stosunki bułgarskie nie przedstawiały nor­
malnego i nadającego się do takiej działalności 
pola**.

Niemniej — ja k  na Moskali — sprawiedliwy 
sąd wydaje „ Wi e s t n i k - *  o roli, jaką-S tam bu­
łów odegrał w pamiętnym dla Bułgaryi roku 
188(i po detronizacyi Aleksandra

„Czynna pomoc rosyjska, której domagali się 
ci, co księcia Aleksandra pozbawili tronu, uwa­
żaną była za przygrywkę do wojskowej okupa- 
cyi i rozciągnięcia trwałej opieki, na którą An­
glia i Austro-Węgry żadną miarą zgodzić się nie 
chciały. Opieka rosyjska sama przez się, pomi­
mo najlepszych(?) zamiarów i pobudek protegują­
cego państw a, nie była popularną w narodzie 
bułgarskim , a zwiaszcza w a rm ii, gdzie idea 
bułgarskiej samodzielności i swobody nabrała 
już realnej siły i stała się powszechną. Na pier­
wszą wiadomość o wypędzeniu księcia Aleksan­
dra, Stambułów, który wówczas był prezyden­
tem zgromadzenia ludowego i bawił w Tirno-

0 bibliotekach liniowych.

(Dokończenie.)

»o niektórych miastach mamy w i e c z o r n e  
r s a  p r z e m y s ł o w e ;  mamy i pewną licz- 
s z k ó ł  z a w o d o w y c h .  Ale to wszystko 

mało. Są to objawy najlepszych chęci, ale 
dostateczne, nie wszystko zorganizowane na­
fcie, a do tego za wolnym posuwające się 
kiem. — Nain trzeba na polu oświaty ludu 
szybszein postępować tempie, aby odrobić to, 
zaniedbały wieki, i zrównać się z innymi 
deconymi narodami. Jak  się wziąć do dzieła. 
to mamy piękne wzory zagranicą; należało- 
się dobrze w nich rozpatrzeć i o ile można, 

tosować w naszym kraju. Takiemi instytu- 
mii są dla ludu wiejskiego s z k o ł y  g o s p o -  
r s t w a w i e j s k i e g o  w Szwajearyi, przy­
pnę nietylko dojrzalszej młodzieży, ale i star- 
■m, i tak zwane u n i w e r s y t e t y  l u d o w e  
Anglii i państwach skandynawskich, otwarte 
jdemu, bez różnicy płci i wieku. O jednych 
drugich podaliśmy obszerniejszą wiadomość 
czasopiśmie „Szkoł a**;  dlatego nie będzie- 
r się tutaj nad niemi bliżej zastanawiać, a 
pomnimy jeszcze o sposobie oświecania ludu 
pomocą m u z e ó w  p r o w i n c y o n a 1 n y c h , 
irych twórcą jest Francuz, Edmund G r o n 11. 
itoryę tych muzeów skreślił w „ G ł o s i e

W a r s z a w s k i m * *  w Nr. 39 i 40 z roku 1891 
p. Zygmunt Wasilewski i wspomina o nich w 
broszurze: „W s p r a w i e  o ś w i a t y  l u d u
wi e j s k i e g o * * ,  wydanej w Krakowie w roku 
1892.

W takiem muzeum gromadzi się najprzód to, 
co dana miejscowość, t. j. jej przyroda i jej 
mieszkańcy wytwarzają, a w pierwszym rzędzie 
to co przynosi chlubę miejscowości. W drugim 
dziale mieszczą się rzeczy obce, co mają ludno­
ści służyć za wzór do naśladowania i dążenia 
za postępem. Oba główne działy rozpadają się 
na mniejsze. W każdym dziale wiszą na miejscu 
widofznenj mapy, objaśniające i mieszczące w 
sobie wskazówki, w jakiej książce można zna­
leźć bliższe szczegóły, odnoszące się do danego 
.przedmiotu. Dalej wiszą tablice z nazwiskami 
tych ludzi, którzy w pewnym zakresie przynie­
śli miejscowości i krajowi pożytek i sławę. — 
Muzea takie są dla ludu, jak  słusznie mówi 
G r o u l t ,  świątyniami wiedzy i postępu, są zło­
tą księgą, do której wpisuje się imiona ludzi 
zasłużonych, aby, jak  mówi S k a r g a ,  wspo­
mnienie ich było ku błogosławieństwu, ludowi 
ku zbudowaniu, onym ku zapłacie. Muzea te 
demokratyczne, jak je  nazywa Wasilewski, w 
porównaniu z muzeami wielkicii miast, przezna­
czonych głównie dla uczonych i artystów, istnie­
ją już w wielkiej liczbie w Szwajearyi, F ran­
cyi, Algeryi, a nawet w Syberyi znajduje się 
takie muzeum w M i n u s i ń s k u , gdzie je  za­
łożył p. M a r t j a n o w .

Założenie takiego muzeum nie kosztuje wiele,

bo okazy, jak  mówi G r o u l t  z doświadczenia, 
płyną z ofiar, a przy dobrej woli znajdzie się 
na razie i kąt, w którym pierwsze zbiory bę­
dzie można pomieścić.

Muzea takie byłyby przy wykładach popular­
nych znakomitą ilustracyą.

Otóż muzea te powinniśmy zakładać nielylko 
po miastach prowincyonalnych, ale i w więk­
szych wsiacii przy szkołach lub przy Kółkach 
rolniczych; a mamy piękny przykład na M u­
z e u m  P o k u c k i e m  w Kołomyi, powstałem 
z inieyatywy lir. S t a r z e ń s k i e g o.

Czem dla ludności rolniczej są s z k o l  y d o- 
p e ł n i a j ą c e j  n a u k i  dla młodzieży i u n i ­
w e r s y t e t y  w i e j s k i e  dla wszystkich, tem 
dla ludności miejskiej mają być s z k o ł y  p r z c- 
m y ś l o w e  u z u p e ł*n i a j  a c e i s z k o 1 y 
p r z e m y s ł o w e  d a l s z e g o  k s z t a ł c e n i a .  
Pierwsze mają służyć do uzupełnienia elemen­
tarnego wykształcenia młodzieży miejskiej, dru­
gie winny inteligentniejszych rzemieślników i 
przemysłowców prowadzić do gruntowniojszego 
specyalno-techuicznego wykształcenia.

I w tym względzie stawiamy dopiero pierw­
sze kroki.

Kiedy n. p. Śląsk ma piętnaście szkól prze­
mysłowych uzupełniających, Galicya, przeszło 
piętnaście razy większa, ma ich zaledwie czter­
dzieści dwie, i to po większej części z frekwen- 
cyą nieregularną.

Otóż tylko w połączeniu z temi instytucyanii 
i wzajemnie się wspierając, m igą biblioteki lu­
dowe spełnić swoje zadanie; bez nieb, jak  uc y

doświadczenie, nie przyniosą tych korzyści, ja­
kich się po nich powszechnie spodziewamy.

Jeszcze kilka słów o zarządzie bibliotek lu­
dowych. Za granicą oddają państwa i gminy 
zarząd bilfiotek przez siebie utrzymywanych 
lub subwencyonowanycli zwykle korporacyom 
i stowarzyszeniom, które znając najlepiej umy­
słowy poziom czytelników i ich potrzeby mogą 
najskuteczniej niemi się opiekować. Zresztą, je ­
żeliby biblioteki ludowe miały zostawać pod 
bezpośrednim zarządem państwa lub gminy, nie 
mogłyby się obejść bez pewnej ociężałości w 
swej administracyi. Instytucya zaś, której uży­
wanie ma stać otworem wielkim masoni społe­
czności, której poż; tek i skutek zależy głownie 
od jej popularności, nie znosi biurokratycznych 
maksym administracyi. Ponieważ jednak w sto­
warzyszeniach wyradza się niekiedy duch stron­
niczy, króry interesom partyjnym poświęca w ła­
ściwe stowarzyszenia cele, jak się to nieraz 
dzieje w stowarzyszeniach robotników, dlatego 
zachowują, sobie państwa i gminy naczelny nad­
zór nad bibliotekami, polegający na peryody- 
cznej ich kontroli i na przejmowaniu do wia­
domości sprawozdań i rachunków bezpośrednich 
zarządów.

W niektórych większych miastach, iak n. p. 
w Berlinie, spoczywa bezpośredni zarząd biblio­
tek ludowych w ręku osobnej komisyi, złożonej 
z kilku radnych miasta, jednego luli dwóch re­
prezentantów zawodu naukowego i z urzędnika 
magistratu dla załatwiania spraw administra­
cyjnych.

W naszych stosunkach byłoby może najlepiej, 
gdyby po wsiach i małych miasteczkach bezpo­
średni zarząd bibliotek spoczywał w ręku rad 
szkolnych miejscowych, a ksiądz lub nauczyciel 
miejscowy był bibliotekarzem. W większych 
miastach należy, jak się to obecnie praktykuje, 
powierzyć bezpośredni zarząd zakładom lub sto­
warzyszeniom, przy których istnieją biblioteki, 
jeżeli zasługują na zupełne zaufanie, albo oso­
bnym komisyom.

Naczelny nadzór i kontrola winna spoczy­
wać w ręku założycieli to jest T o w am stw  o- 
światy ludowej. Do nich wyłącznie ma należeć 
ocenienie książek przeznaczonych do bibliotek 
ludow ych, do nich ułożenie wzorowego ka­
talogu; do n c h  należy odsyłać niepotrzebne 
dublety; 0ne winny się starać u nakładców o 
zniżenie cen książ. k i pośredniczyć przy zakła­
daniu bibliotek ludowych przez osob\ pry­
watne.

Byłoby rzeczą pożądaną. abv dla uniknienia 
wielu niedogodności Krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej ograniczyło swą czynność do 
zachodniej, a Lwowskie do wschodniej części 
kraju i aby Towarzystwa prowincyonalne albo 
zlały się ze stołecznemu, albo istniał) , jako  ich 
filie.

Bronisław Trzaskowski.
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wie , zorganizował kontr-rewolucyę, przywi 'zł 
księcia napowrót do Sofii, dał mu możność usta­
nowienia w formie regencyi kompetentnego rzą­
du i w miejsce grożącego, niebezpiecznego chao­
su przywrócił do pewnego stopnia prawny po­
rządek. Można powiedzieć, że ten śmiały i 
szybki krok Stambułowa był dla całej przyszło­
ści Bułgaryi niezmiernie ważny, uwalniał bo­
wiem. kraj od wewnętrznych niepokojów i zama­
chów z zewnątrz “.

Uwagi swoje o Stambułowie streszcza nako- 
niec omawiany organ w następujących słowach: 
„Dla Bułearyi był jednak Stambułów pomimo 
luk w jego etycznem ukształceniu i pomimo 
błędów wrodzonego mu temperamentu, bez za­
przeczenia wybitnym mężem stanu. Był on 
otwartym wrogiem Bosy i, ale dla własnego k ra­
ju zdziałał więcej, aniżeli wszyscy inni przed­
stawiciele bułgarskiego patryotyzmu razem wzię­
ci. Spełnił swoje zadanie i ze sceny polityczne­
go działania ustąpić musiał ludziom bardziej u 
miarkowanym i spokojniejszym.

Przy całym wstręcie, jak i budzą niektóre 
jego czyny bohaterskie, nie da się zaprzeczyć, 
że była to wybitna, oryginalna osobistość, króra 
w najświeższych politycznych dziejach Buł­
garyi odegrała rolę twórczą pierwszego rzędu.

Ruch wyborczy.
Z Myślenic donoszą nam pod datą 22 sier­

pnia b. r.:
Dziś odbyło się u nas w gmachu Rady po­

wiatowej posiedzenie mężów zaufania powoła­
nych przez sejmowy komitet centralny do prze­
prowadzenia wyborów posła na Sejm krajowy 
z mniejszych posiadłości.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodni >-zą- 
cego dra Adelmanna, prezesa Rady powiatowej, 
oświadczył p. E. Schtinke. że nie wie, czy mu 
wypada przyjąć godność męża zaufania, skoro 
w uchwale Koła sejmowego znajduje się posta­
nowienie, iż członek komitetu nie może być 
członkiem żadnego innego komitetu wyborczego, 
a on. p. Schtinke jest członkiem myślenickiego 
komitetu chłopskiego.

W skutek tego przewodniczący tłómaczył p. 
Schiinkemu, jakoby skrupuły jego były nieuza­
sadnione z powodu, że w uchwale Kola jest 
mowa o członku centralnego komitetu, a pan 
Schtinke do centralnego komitetu i.ie należy.

Następnie p. Cl. Klemensiewicz, wiceprezes Rady 
powiatowej. oświadczył. że zaszczytnego wezwa­
nia komitetu centralnego wy pełnić nie może. i 
godności męża zaufania nie przyjmuje, a to dla­
tego. ponieważ § lb  uchwały Koła sejmowego 
i § 10 instrukcyi, mieszczą w sobie postanowie­
nia, które W' nielegalny a niczem nieusprawie­
dliwiony sposób uszczuplają i ograniczają porę­
czone ustawami zasadmczemi prawa wyborców 
z gmin wiejskich, nadając równocześnie głos 
decydujący osobistościom, niewątpliwie, wielce 
czcigodnym, które jednak do wyborów z gmin 
wiejskich, wedle obowiązujących ustaw, mieszać 
się — wogóle nie mają prawa.

Oświadczenie to i twierdzenie swe mówca u- 
zasadnił szczegółowo i dodał, że zdecydowałby 
się pozostać w komitecie powiatowym, gdyby 
zebranie mężów zaufania uznało § 16 uchwały 
i § 10 instrukcyi zń nieobowiązujące powiat 
myślenicki.

Następny mówca dr. K lakurka, burmistrz my­
ślenicki, oświadczył, że zupełnie zgadza się 
z poprzednim mówcą, i nadto z ty'ch samych 
motywów zażąda! uchylenia także § 1 1  instruk­
cyi. W końcu mówca uczynił formalny wniosek: 
„zebranie mężów zaufania przez centralny ko­
mitet powołani cli uchwala, że nie uznaje za le­
galne i usprawiedliwione przepisy § Ib uchwa­
ły Koła i 10 i 11 instrukcyi, i do nich sto­
sować się nie bedzie, zresztą zaś gotowe jest 
brać udział przy wyborach posła z mniejszych 
posiadłości. — ewentualnie także przy współu­
dziale komitetu centralnego11.

Wniosek ten jednomyślnie u< hwalono. puczem 
przewodniczący, porozumiawszy się z obecnym 
na posiedzeniu starostą i koncepistą namiestni­
ctwa, zamknął posiedzenie i wraz ze starostą 
i koncepistą salę obrad opuścił.

Przypadkowo tego samego dnia odbyło się 
popołudniu posiedzenie wydziału Rady powia­
towej.

Po zagajeniu posiedzenia, wiceprezes Rady 
powiatowej G. Klemensiewicz wniósł: „wydział 
podejmuje s a m o i s t n i e  inieyatyw ę celem wy­
boru komitetu przedwyborczego dla gmin po­
wiatu myślenickiego". Wniosek ten jednomyśl­
nie uchwalono, poczem wydział razem z preze­
sem przybrali do swego grona wszystkich przez 
centralny komitet powołanych mężów zaufania, 
o ile jeszcze w miasteczku byli obecni, i w spól­
nie wybrali samoistny komitet powiatowy dla 
wyborów posła z gmin wiejskich — składający 
się z f)0 kilku członków, a w szczególności wy­
brano do komitetu wszystkich członków Rady 
powiatowej, przeszło 40-tu włościan, kilkunastu 
księży z dziekanem, reprezentantów większych 
posiadłości ziemskich, adwokatów, notaryuszy, 
lekarzy, właścicieli realności miejskich i t. d. 
Zebranie celem ukonstytuowania się komitetu 
ma nastąpić w przyszłym tygodniu.

Z Rudek otrzymujemy od p. Adolfa Bienie- 
ckiego list prostujący telegram zamieszczony 
w Nr. 1D2 naszego pisma z P  b. m. w ten 
sposób, że nie „ruski komitet przedwyborczy“ , 
ale polsko-ruski komitet zaprosił wyborców na 
zgromadzenie do Nowej Wsi pod Komarnem na 
dzień 24 b. m.

Sejmowy komitet centralny dla G alicji wscho­
dniej dokonał przepisanej regulaminem kooptaeyi 
ó członków. Kooptowani zostali: dr. Aleksander 
Yogel, redaktor „Gazety Narodoweju. dr. Osta- 
szewski-Barański, redaktor „Dzień. pol.“, Sa 
muel Horowitz, członek Rady zaw. Banku liipot., 
Doliński Franciszek, adwokat z Przemyśla i Jahl 
W ładysław, adwokat z Jarosława. (Dwaj ostatni 
jako  delegaci miast stosownie do przyrzeczenia 
oentr. komitetu przedwyborczego, danego komisyi 
stałej dla BO miast i miasteczek.)

W skutek tego skład komitetu jest następujący: 
Prezes: Wojciech lir. Dieduszycki; zastępca: dr. 
Tadeusz Skałkowski; sekretarz: Ubin Rayski;
członkowie: ks. Czartoryski Witold, Dembowski 
Zygmunt, dr. Doliński Franciszek, Gniewosz 
Stanisław, dr. Goldman Bernard, Horowitz Sa­
muel, dr. Jahl W ładysław, Jędrzęjowicz F ran­
ciszek, dr. Kozłowski Włodzimierz, Merunowiez 
Teofil, dr. Ostaszewski-Barański Kaz., Romano- 
wicz Tadeusz, lir. Szeptycki Jan, hr. Stadnicki 
Stanisław, Torosiewicz Mikołaj, dr. Yogel Ale­
ksander, Zagórski Eustachy.

Lewica sejmowa ma zatem w komitecie tylko 
czterech reprezentantów na A20 członków ko­
mitetu.

Najbliższe posiedzenie odbędzie się 25 b. m.

W Przemyślu odbyło się 20 b. 1 1 1 . walne zgro­
madzenie wyborców, na które przybyło 33 oby­
wateli. Przewodniczącym wybrano p. dra Fran- 
cizka D o l i ń s k i e g o .  Następnie wybrano ko­
mitet przedwyborczy, składający się z 63 człon­
ków i tern zgromadzenie zakończono.

Komitet ten ukonstytuował się, wybierając 
przewodniczącym p. dr. S k ó r s k i e g  o , a se­
kretarzem p. L e p i a n k i e w i c z a. Delegatem 
na zjazd, zwołany przez sejmowy komitet cen­
tralny, wybrano p. dr. D w o r s k i e g o .  W koń­
cu wybrano komitet ściślejszy, w którego skład 
weszli: pp.: dr. Sas Doliński i ob. Amort, ks. 
dr. Drozd, Gamski, Henner, Jarolim, ks. Podo- 
liński, dr. Rosenbach, dr. Skórski, Tuszyński, 
Wilke, Monne, dr. smutny, Lepiankiewicz, Schein- 
bach.

W M i e 1 c u na zebraniu przedwyborczem, od­
bytem dnia 18-go b. m., postawił swą kandy­
daturę naczelnik sądu mieleckiego p. Zygmunt 
Jaworski.

0 mandat poselski do Sejmu z brodzkiej Izby 
handlowej ubiega się radca Antoni Sulima P o ­
p i e l ,  który do prezydyum Izby zgłosił swą 
kandydaturę. Dotychczas Izbę brodzką reprezen­
tował w Sejmie dr Maurycy Rosenstock. W po­
wiecie brodzkim z mniejszej własności kandy­
dować będzie prof. Aleksander B a r w i ń s k i. 
Radykali ruscy wysuwają tam kandydaturę Mi­
chała Pawlika.

W powiecie śniatyńskim odbędzie się dnia 25 
b. m. w Karlowie wiec ruski, na którym rady­
kali postawią kandydaturę dr. Cyryla Trylow- 
skiego. — Powiat śniatyński ma więc czterech 
kandydatów: ]). Moysę, Polaka, księdza Zarewi- 
cza, moskaloiila, księdza Hamoraka, ruskiego 
narodowca i dr. Trylowskiego, radykała.

W powiecie sokalskim na posiedzeniu komi­
tetu wyborczego przedstawiono kandydaturę p. 
p. Wincentego Kraiuskiego, właściciela dóbr Pe- 
respa.

W Tłumaczu odbyło się pod przewodnictwem 
p. Ladomirskiego zgromadzenie wyborców, na 
którcm postawiono kandydaturę posła do Rady 
państwa, p. Włodzimierza Gniewosza. P. Gnie­
wosz, obecny na tern zebraniu, zażądał natych­
miast głosu i wskazawszy na działalność do­
tychczasowego posła ks. Sawy, zalecił jego kan­
dydaturę i na przyszłość, oświadczając, że sam 
ubiegałby się o mandat do Sejmu dopiero wów­
czas, gdyby ks. Sawy nie zdołano skłonić do 
zastępywania nadal mniejszej własności powiatu 
tłumackiego.

W powiecie gródeckim pojawiły się d w i e  
kandydatury: p. Brunickiego, marszałka Rady 
powiatowej, i p. Harasymowicza, radcy sądu w 
Janowie. Komitet przedwyborczy, zawiązany na 
wezwanie sejmowego komitetu centralnego, o- 
świadczyl się za kandydaturą p. Brunickiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 24 sierpnia.

Na posiedzeniu Rady miasta B ielska, które 
się odbyło prżedwczoraj 22 b. m., zastępca bur­
mistrza p. T w e r d y  wystąpił z wnioskiem za­
protestowania przeciw otwarciu gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie i przedłożył petycyę w tym 
duchu do ministerstwa. P. T w e r d y  widzi w 
otwarciu gimnazyum polskiego w Cieszynie nie­
bezpieczeństwo dla spokojnego pożycia narodo­
wości na wschodnim Śląsku. Petycyę tę uchwa­
lono jednomyślnie. Nie mamy jej jednak dotych­
czas w dosłownem brzmieniu. Bielsk posiada 
niemieckie gimnazyum, które jest germanizacyj- 
nym posterunkiem zapuszczającym korzenie nie- 
tylko na Śląsk, ale na Galicyę. Rada miejska 
w Bielsku nie widziała jednak nigdy w tym 
fakcie niebezpieczeństwa dla zgodnego pożycia 
obu narodowości. Nadomiar w Bielsku mieszka 
2249 Polaków, którzy tworzą 1 ró  % całej lud­
ności tego miasta. Mimo to bielska Rada miej­
ska nie pomyślała o założeniu polskiej szkoły 
ludowej. Natomiast Niemcy na Śląsku tworzą 
zaledwie 14% całej ludności, a posiadają 2 wyż­
sze gimnazya, 2 wyższe szkoły realne i jedno 
seminaryum nauczycielskie. Czy właśnie ten sto­
sunek nie jest największą groźbą dla zgodnego 
pożycia narodowości. Gdyby Niemcom chodziło 
rzeczywiście o zgodę, to nie wnosiliby protestów 
przeciw polskiemu gimnazyum, ale staraliby się, 
aby Polacy mieli takie i tyle zakładów nauko­
wych, ile odpowiada rzeczywistej potrzebie i li­
czebnemu stosunkowi narodowości. Charaktery­
stycznym jest f a k t , że owe protesty i petycye 
wnoszą pp. B u k o w s k i  i T w e r d y .  Nazwiska 
ich świadczą o germanizacyjnem działaniu szkól 
wyłącznie niemieckich.

„A'owy hiirs rosyjski “.
„ K o e l u i s c h e  Z t g 11 zamieszcza interesu­

jący artykuł pod tytułem „ N e u e r  r u s s i -  
s c h e r  C o u r s “, w którym charakteryzuje nie­
wątpliwą zmianę, jaka nastąpiła w postawie 
Rosyi. Zmiana ta dotyczy całej zagranicznej 
polityki rosyjskiej, ale najlepiej uwydatnia się 
w stosunku Rosyi do Bułgaryi. Dopokąd żył 
car Aleksander III, mianowicie zaś od 1886 
roku, Bułgarya nie istniała wcale dla rządu 
rosyjskiego. Od czasu, jak  Cldtruwo przygoto­
wał z Bukaresztu rewolucyę, która miała na 
celu wypędzenie, a względnie zamordowanie 
księcia Koburskiego i zamach ten nie udał się; 
od czasu, jak Stambułów zmiażdżył głowę re- 
wolucyi i Panica został stracony, — rząd ro­

syjski postanowił me zajmować się wcale Buł- 
garyą i wyrzekł się do czasu swych aspiracyj 
na południowym wschodzie, ponieważ car chciał 
pokoju, a „ukaranie11 Bułgaryi wymagałoby 
wojny. W epoce tej szczególniejszej czysto-oso- 
bistej polityki cara Aleksandra III postępowano 
z Bułgarya i jej rządem w taki sposób, jak 
gdyby władca oddalił swego sługę.

Obecnie na tronie rosyjskim zasiada inny 
monarcha i polityką zagraniczną Rosyi kieruje 
inny minister: nie G i e r s ,  lecz Ł  o b a n  o w ­
ił o s t o w s k i .  W Sofii zaś zaszły wypadki 
ważne, które tak przyczyniły się do zmiany 
usposobienia umysłów. Stronnictwo rusofilskie 
podniosło głowę i idea pojednawcza zapanowała 
w dążnościach politycznych. Obudziła się na­
dzieja, żc z nowym carem można się bęazie 
ułożyć, gdyż zagraniczna polityka rosyjska 
przestała być „bierną11 w Aleksandrowskieni 
znaczeniu tego wyrazu i staje się więcej oży­
wioną i więcej awanturniczą. Objawia się to 
właśnie w bułgarskiej polityce Rosyi i skutkiem 
tegc k w e s ty  a b u ł g a r s k a  m a  t e r a z  
t a k ż e  i d l a  N i e m i e c  w i ę k s z e  z n a ­
c z e n i e .  Zamordowanie Stambułowa, śmier­
telnego wroga R osyi, przyjęcie metropolity 
Klemensa i deputacyi bułgarskiej w Petersbur­
gu, gotowość ks. F e r d y n a n d a  do poniesienia 
znacznych ofiar, byleby tylko zjednać sobie 
życzliwość Rosyi — wszystko to ma związek 
wewnętrzny i oznacza zwrot w politycznem 
życiu Bułgaryi, będący w ścisłym związku ze 
zmianą postawy Rosyi. Czy książę L o b a n o w  
jest równie stanowczym zwolennikiem pokoju, 
jak  był G i e r s ,  to przyszłość dopiero pokaże. 
„Obecnie — mówi „ K o e l n i s c h e  Z t g 11 — po­
kazuje się, że czasy silnej i prostej polityki ro­
syjskiej minęły. Musimy teraz czuwać nad tern 
bacznie, jak ie  ręce kierują polityką rosyjską i 
dokąd polityka ta zmierza, a szczególnie wska- 
zanem to jest odnośnie do sprawy bułgar- 
skiejńt ■:

Ihim una i irójprzymierze. Z  Bułyaryi.
„Koeln. Z tga ogłasza obszerny list korespon­

denta swego z Bukaresztu o przyłączeniu się 
Rumunii do trójprzymierza. Łączność ta istniała, 
zdaniem korespondenta, już oddawna, mianowi­
cie od r. 1883, teraz zaś otrzymała ostateczną 
sankcyę. Na stanowcze przyłączenie się do 
trójprzymierza nastawa! sam król Karolą które­
go popierali w tern głównie Dymitr Sturdza i 
Joan Bratiano. Fakt, że teraz dopiero nastąpiło 
zawarcie formalnego traktatu między trójpizy- 
mierzem i Rumunią, tłómaczy się niedawnem 
ukończeniem krajowych fortyfikacyj rumuńskich, 
które będąc z jednej strony dowodem samo- 
ochrony Rumunii od najazdów wojskowych, 
z drugiej uważane są jako rękojmia wzajem­
nych świadczeń królestwa za ochronę gwaranto­
waną Rumunii przez trójprzymierze.

Z Sofii otrzymała „Frankf. Z tg“ wiadomość, 
że w zapatry waniach księcia Ferdynanda osta- 
tniemi dniami nastąpił poważny zwrot, miano­
wicie chęć pojednania się z lłosyą za jąkąbądż 
cenę, pod wpływem wojskowych sfer w Sofii 
ustąpiła miejsca trzeźwiejszemu poglądowi. — 
Przejście Borysa na prawosławie wydaje się 
nader wątpliwem. 1’rzectwną temu jest w pierw­
szym rzędzie matka księcia, obawiająca się na­
stępstw na wypadek, gdyby pojednanie z Ro­
s ją  nie było trwałe. „Szkoda — kończy ko­
respondent, — żc Stambułów już nie żyje, jego 
bowiem powołanie napowrót do steru rządów, 
byłoby kwest,vą najbliższej przyszłości.

K R O N I K A .
K raków , 24 sierpnia.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał p. 
Kazimierz Twaróg z Dzikowca 1 złr.

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 złożył p. Karol Ba­
szkiewicz 1 złr.

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej. Stopień
doktorów św. teologii otrzymali na uniwersytecie 
wiedeńskim ks. Paweł Ryłko i ks. Teofil Kasprzyk; 
pierwszy ustanowiony wikaryuszem w Wieliczce, 
drugi w Żywcu. Zamianowany katechetą w IX

szkole pospolitej wr Krakowie ks. Michał Dębow- 
ski, wikaryusz z Morawicy. Przeniesieni: ks. Śatke 
z Krakowa do Jaworznia, ks. Kapel z Jaworznia 
do Zabierzowa, ks. Włodarczyk z Kościelca śląskie­
go do Suchej. Uwolniony ks. Szwed z posady wi- 
karyusza w Zabierzowie.

Program wiecu ks. katechetów w dniach 27. 
28, 29 sierpnia b. r. w Krakowie odbyć się ma­
jącego.

Dnia 27 sierpnia. Godzina 8 zrana: Nabożeństwo 
uroczyste w kościele akademickim św. Anny. Go­
dzina 9: Pierwsze zebranie w auli uniwersyteckiej. 
Zagajenie, wybór przewodniczącego, zastępcy i dwóch 
sekretarzy, poczem referować będą: ks. Stanisław 
Puszet z Krakowa o planie nauki religii w gimna­
zyum niższem; ks. dr. Józef Drozd z Przemyśla o 
planie nauki religii w gimnazyum wyższero; - ks. 
dr. Aleksander Pechnik z Tarnowa o potrzebie 
apologetyki w klasie VIII. Dyskusya o podręczni­
kach. Godz. 4 po południu. Zebranie drugie. Re­
ferować będa ks. dr. Jan Ślósarz ze Lwowa o 
planie nauki religii w szkołach realnych; ks. Ma­
teusz Jeż z Krakowa o współdziałaniu katechety 
w celu utrzymania karności w szkołach średnich.

Dnia 28 sierpnia. Godzina 9 : Zebranie trzecie. 
Referować będą: ks. Józef Błonarowicz z Krakowa
0 praktykach religijnych w szkołach śre Inich; ks. 
dr. Wojciech Galant z Przemyśla o przywróceniu 
egzaminu z nauki religii przy egzaminie dojrzało­
ści ; ks. dr. Antoni Trznadel z Przemyśla o komi- 
syach egzaminacyjnych dla kandydatów na kateche­
tów szkół średnich i o ustanowieniu osobnych in­
spektorów duchowuych dla tychże szkół. Godzina 4 
po południu: Zebranie czwarte. Referować, będą: 
ks. Walenty Gadowski z Tarnowa o seminaryach 
nauczycielskich; ks. Józef Bielenin z Krakowa o 
działaniu katechetów przeciw zgubnym wpływom 
wkradającym się do tychże seminaryów; ks. Wa­
lenty Wołcz ze Lwowa o podręcznikach dc nanki 
religii w tychże zakładach.

Dnia 29 sierpnia: Godzina 9: Zebranie piąte. 
Referować będą: ks. dr. Franciszek Świderski z 
Krakowa o zaprowadzeniu nauki religii w wyższych 
szkołach przemysłowych; ks. Wiktor Smolarski z 
Krasowa o nauce religii w szkołach wydziałowych; 
ks. Melchior Kądzioła z Krakowa o szkołach lu­
dowych miejskich. Godzina 4 po południu: Zebra­
nie szóste. Referować będą: ks. Jan Stachowicz, 
proboszcz z Tyńca, o szkołach Indowych wiejskich; 
ks. Józef Waligóra, wikaryusz z Zawoi, o kateche­
zach dla szkół wiejskich. Rorreferent ks. Stacho­
wicz.

O godz. 8 wieczorem uczta pożegnalna w semi­
naryum, jeżeli się zgłosi odpowiednia liczba ucze­
stników.

Karty uczestnictwa wydaje, oraz wszelkich wy­
jaśnień dotyczących wiecu udziela ks. Melchjor Ką­
dzioła w kancelaryi parafialnej św. Anny w prze­
dedniu wiecu dnia 26 sierpnia o godz. 10 do 12 
zrana i od 3 do 6 po południu, a w następnych 
dniach w godzinach nieobjętych posiedzeniami wiecu.

Ks. dr. Julian Bukowski, przewodniczący. Ks. 
dr. Paweł Rawski, sekretarz I. As. dr. Franci­
szek Gnłha, sekretarz II.

Z uniwersytetu. OpuścTy świeżo prasę broszu­
ry : Skład uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie w roku szkolnym 1895/6 w półroczu zimowem
1 Spis wykładów odbywać się mających w tymże 
uniwersytecie i w tern półroczu.

Węgrzy we Lwowie. Goście węgierscy z De- 
breczyna zwiedzali onegdaj miasto, a między inne- 
m i: politechnikę, Ossolineum, muzeum hr. Dziedu- 
szyckiego, cerkiew św. Jura, kasę oszczędności, 
byli także w sali ratuszowej, gdzie wielkie wraże­
nie wywarł na nich obraz Styki „Polonia11, wre­
szcie pojechali na Wysoki Zamek. Tutaj złożyli na 
kamieniu, postawionym tam na parrątkę zwycięstwa 
Sobieskiego, wspaniały wieniec ze wstęgami o bar­
wach narodowych. W południe złożyli Węgrzy wi­
zyty prezydentowi miasta p. Mochnackiemu i pre 
zesowi komitetu przyjęcia dr. Małachowskiemu, 
dziękując za serdeczne i gościnne przyjęcie. Po po­
łudniu odbył się w ogrodzie miejskim wielki kon­
cert połączonych lwowskich Towarzystw śpiewa­
ckich, z udziałem gości węgierskich i kapeli cygań­
skiej. Tłumy publiczności przy bardzo pięknej po­
godzie przysłuchiwały się z zadowoleniem produk- 
cyoin narodowych pLśni węgierskich i polskich. 
Trwały one do późnego wieczora. Po odśpiewaniu 
pieśni pożegnalnej, wręczył dr. Małachowski pre­
zesowi węgierskich śpiewaków wieniec laurowy, na

Z pamiętników uciekiniera.
... Źydek jmganiał chudą szkapę i sanki le­

ciały, podskakując na bruku pokrytym cienką 
warstwą śniegu, po Nowym św iecie ku Trzem 
Krzyżom, ja  zaś poganiałem żydka obietnicą 
sowitego wynagrodzenia, bom się spóźnił, podług 
swojego chwalebnego zwyczaju. I jakże się nie 
miałem spóźnić, kiedy mię złapał przed samymi 
Karmelitami kochany Jarociński, wąsaty ułan 
Skrzyneckiego, niewidziany od pół roku? I jakie 
mi on nowiny przywiózł z Białegostoku! Nasi 
szemrzą i zgrzytają zębami, bo o powstaniu 
jakoś nie słychać, a wileński komitet zapowiada 
wręcz, że powstania wcale nie będzie, że każdy 
prawdziwy Litwin powinien się wystrzegać tych 
przeklętych Mazurów, emigrantów i kolejarzy, 
którzy tylko chłopów buntują. Tak mówią Jun- 
dzi-łł i Zabłocki w Grodnie, tak powtarzają ich 
stronnicy w Białymstoku, a Frycze, Pluciński, 
Puciata nic zrobić nie mogą. W ładka Micha­
łowskiego zadenuncyowali, o czem Jarociński 
nie w iedział, ale ja telegrafowałem przecież 
przed chwilą do W ładka z Pragi, by się miał 
na ostrożności; telegrafowałem słuchowym spo­
sobem, który na wstążeczkach aparatu żadnego 
śladu nie zostawia.

Warto więc było słuchać i notować sobie 
w pamięci, a kiedy się wyrwałem, już druga 
dochodziła. A trzeba było na gwałt jeszcze ze­
brać podatek narodowy i być przed trzecią na 
Starem Mieście, gdzie Giedkc miał rni coś 
ważnego do powiedzenia. Główna rzecz podatek. 
Ciocia nie bogata, ale zapłaci -z pewnością, 
a pieniędzy na gw ałt potrzeba, Francuzi wydali 
Moskalom pierwszy transport broni, aresztowali 
Milowicza i Godlewskiego, a jakże będzie, gdy 
Wielopolski brankę naznaczy? Pieniędzy, pienię­
dzy na gwałt!

Leciał więc dorożkarz, o ile żydowska szkapa 
lecieć może, a jam dumał. Iluż naszych capnięto 
w tym grudniu 1862 roku! Ale mnie się dotych­

czas upiekło, chociaż mnie szukają od siedmiu 
miesięcy po całym kraju, a ja sobie spokojnie 
siedzę w Warszawie. Upiekło się dotychczas 
chwała Bogu i Frankowskim i Wasilewskiemu, 
i setkom innych, których jeszcze dawniej szu­
kają. Jeśli prawda, jak  mówi Wołk-Bunikiewicz, 
że naznaczyli na moją głowę 5000 rubli, to nie 
bardzo się starają o zdobycie takiej gratki. 
I z pewnością do mnie się nic dobiorą; mieli 
mnie przecie n.e dawno w ręku za latarkę, a wy­
puścili. O zdradzie wcale nie pomyślałem, bo 
należałem jeszcze wówczas do bardzo naiwnych.

Zresztą ja k  tu o zdradzie pomyśleć, kiedy tylu 
siedzi, którzy mnie doskonale znają, a nikt ani 
słowa nie pisnął? Nie tylko nasi z organizacyi, 
wszyscy święcie tajemnicy dochowali. Cjzyż parę 
dni temu nie spotkał mnie Moskal, nasz kolejowy 
inżynier Alechin, na Senatorskiej, właśnie gdy 
pułk gwardyi z muzyką maszerował, i nie udał, 
żc mnie nie poznaje? Nikt carowi nie pomaga, 
chyba sam Wielopolski, a przecież i jego policca 
raporty składa mi najsumiennej. Tyle \vied”zą, 
ile się z Paryża dowiedzieli.

Skręciliśmy na Chmielną i wnet stanęliśmy 
przed niską bramą 1575-go numeru na Widoku. 
Wpadnę, wyproszę podatek z całowaniem rączek, 
i jazda dalej.

S,".ukarz rozsiadł się dla czekania, ja  wpa­
dłem jak zwykle szybkim krokiem na podwórze. 
Od ulicy był parterowy dom, ciotka mieszkała 
w oficynie w głębi podwórza i ku tej oficynie 
skierowałem się. Nic nadwyczajnego nie było 
widać: te Same dorożki (mieszkał tu p. aidepre- 
n?r od dorożek)^ te same krzątające się baby 
u studni; ale pomimo krótkiego wzroku stanąłem 
wkrótce jak wryty — w zamkniętem oknie 
mignęła przestraszona twarz kobieca, i ręką znak 
dała — grozi jakieś niebezpieczeństwo. Nie było 
rady — bez namysłu wykręciłem się na pię­
tach i podążyłem ku otwartej na oścież bramie. 
Jeden rzut oka pokazał mi wówczas, że źle. Na 
moich sankach siedzi polic-yant, sądząc z fizyo- 
gnomii, Litwin, jeden z tych zasłużonych żołnierzy

gwardyjskich pułków, którymi Wielopolski wzmo­
cnił niedawno nic bardzo pewną warszawską 
policyę; a z za bramy wychodzi natychmiast 
moj dobry znajomy, p. dozorca Słowikowski i 
najgrzeczniej oznajmia: „Nie wolno — bądź pan 
łaskaw  do m ieszkania11. Na taką niespodziankę 
dawno byłem przygotowany i od kilku miesię­
cy na taki wypadek czekał w kieszeni od be­
kieszy przygotowany rewolwer. Nie mówiąc ani 
słowa, wydobyłem go natychmiast. Słowikowski 
odskoczył jak oparzony, wrzeszcząc już nie pa­
miętam co, a ja  pobiegłem chodnikiem ku Mar­
szałkowskiej. Obaj polieyanci podążyli za mną 
środkiem ulicy na saniach, wywijając eks-ułań- 
skiemi pałaszami i wzywając do pomocy wier­
nych poddanych Jego Cesarskiej i Królewskiej 
Mości; ale nikt się na takie wezwanie nie zgło 
sił i dobiegłem bez przeszkody do ostatniego 
domu na rogu Marszałkowskiej, celując od cza­
su do czasu w prześladowców dla przestrachu; 
dobrze, że wówczas nie mieli broni palnej, bo­
by mi ten manewr z pewnością na sucho nie 
uszedł.

Strzelać — broń Boże ! Chybabym miał zwo­
łać gapiów' i żołnierz.1 z dworca kolejowego, 
tuż z tamtej strony Marszałkowskiej ulicy. Przez 
te kilkadziesiąt kroków ułożyłem sobie już plan 
ucieczki, a taki wymagał jak najmniej świad­
ków — sam p. Słowikowski ich zawezwie, kie­
dy mu będzie potrzeba.

Na rogu ulicy Widok i Marszałkowskiej, na­
przeciw dworca, stał wówczas niepokażny, mniej 
niż drugorzędny zajazd, pompatycznie ochrzczo­
ny: „Hotelem Wars/.awsko-Wiedeńskim11. Zna­
łem dobrze tę dziurę, bo kilka razy robiłem w 
niej najazd na Rudego I), który się w niej czę 
sto zatrzymywał i którego . trzeba ciągle było 
w karbach trzymać. Rudy, znany ze swojego 
ultraterrorystycznego usposobienia, które było 
mu wspólne z jego oratem Zygm untem , musiał 
prawic zawsze przedemną pasować i odkładać

ł) Ignacego Clunielińddego.

projekty „sprzątnięcia11 na lepsze czasy. Nieda­
leko stąd czuwający Kogutek *) miał go zresztą 
na oku, i nie pozwalał mu bruździć zbytecznie.

Kwatera Rudego była teraz dla mnie pun­
ktem oparcia. Front był od ulicy Marszałkow­
skiej, a od Widoku byia brama z furtką na 
podwórze. Na drugim końcu był ogródek ze 
stolikami dla piwoszów, przytykający nie wy­
sokim murem do sąsiedniej posesyi na alei Je ­
rozolimskiej. W padłem tedy do bramy „hotelu11 
i furtkę za sobą zatrzasnąłem.

Rozumie się, że szanowni „rodacy11 ze straży 
bezpieczeństwa natychmiast za mną podążyli. 
Alenr. stał tuż za furtką, i skoro wzięli za klam­
kę, otworzyłem gwałtownie drzwi, i wycelowa­
na lufa rewolweru z wykrzykiem: „Nazad, bo 
w łeb palnę !“ przekonała ich nader łatwo, że 
lepiej stać na ulicy, krzycząc i machając pała­
szami. Byłem już pewny, że się drugi raz nie 
zbliżą, nim posiłki przyjdą, i zostawiając bramę 
na wolę boską, pędem rzuciłem się do bufetu.

Szło mi nietylko o własną osobę, ale o to, 
co z sobą miałem. Oprócz rewolweru i sztyletu 
miałem z tysiąc rubli podatku narodowego, dziś 
zebranego, i książeezkę notatkową, pisaną wpraw­
dzie mnie tylko znanemi hieroglifami, ale która 
się pomimo tego nie powinna była dostać do 
rąk naszych najserdeczniejszych. Wpadłem do 
bufetu, gdzie siedziała pierwszy raz w życiu 
przczemnic widziana i blada z przestrachu bu­
fetowa — boć przecie słychać było wrzaski po- 
licyantów, i niejedna ciekawa figura wyjrzała 
już na podwórze,* by się schować co prędzej, 
kiedy się przekonała z mojej powierzchowności 
i trzymanej w ręku broni, żc nie ma do czy­
nienia ze zwyczajnym rzezimieszkiem. Wpako­
wałem jej do ręki paczkę banKowych biletów 
i książeczkę notatkową z dobitnym szeptem: 
„Pieniądze narodowe11, zajęło to tylko jednę chwi­
lę, poczem wyskoczyłem natychmiast do ogród-

*) Naczolnik naszej policyi.

ka, a za mną obróciły się tylko szeroko otwar­
te oczy niemej z przerażenia kobiety.

Czy w s z y s t k i e  pieniądze oddane zostały, 
tego nie wiem, ale część z pewnością dostała 
się do skarbu narodowego; a z notatek zrobiła 
panna czy mężatka najlepszy w świecie użytek, 
bo je  natychmiast spaliła.

Po takim walnym czynie już lżej mi było 
wędrować dalej; to też przedostałem się żwawo 
przez ścieżki, ławeczki, stoliki i krzaki ogrodu, 
dotarłem do muru i przegramolilem się na są­
siednie podwórze. Ani jedna żywa dusza nie 
wyjrzała z za szczelnie zamkniętych i zakito- 
wanych okien; rewolwer znikł w bocznej kie­
szeni, i najzwyczajniejszym krokiem dostałem 
się przez sień wysokiej, kilkopiętrowej kamie­
nicy na aleję Jerozolimską.

Człowiek praktyczny i ostrożny skończyłby 
tutaj swoją odyseę najprozaiczniejszym sposo­
bem. Na prawo, na lewo żadnego osobliwego 
ruchu nie było: widać stójkowi ziewali sobie 
jak  zwykle na rogach ulic, służące snuły się 
od domu do domu, nieliczni przechodnie (alea 
była wówczas bardzo mało zabudowana) spie­
szyli z powodu mrozu po trotuarach — ani je ­
dnej doróźki, ani jednego wozu. Widać, że po- 
licya była jeszcze zajęta pilnowaniem strasznej 
furtki, a jakem  się później dowiedział, dopiero 
sprowadzeni z dworca żołnierze uskutecznili re 
wizyę hotelu, gdzie nic nie znaleźli i gdzie nikt 
im powiedzieć nie mógł, kędy się podział „wy­
soki młody brunet w okularach, w bekieszy 
z bobrowym kołnierzem11. Trzeba więc było 
wpaść do pierwszego lepszego domu, zadzwonić 
do czyjegoś mieszkania (byle nie arystokraty­
cznego), zarekomendować się i przeczekać przy 
herbacie policyjną burzę. Takie już były czasy, 
że mogłem być pewny schronienia. I okłam ał­
bym poczciwą Warszawę, gayTbym nie powie­
dział, że plan taki, chociaż nie rak zupełnie, 
udałby się z pewnością i teraz.

(Dok. nast.)
Bronisław Szuwrce.



Kraków, 25  Sierpnia 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr. 194. 3

którego wstęgach widniał napis: „Lwowianie —
Śpiewakom węgierskim11. Na przemówienie dr. Ma 
lachowskiego odpowiedział z podziękowaniem pre­
zes wycieczki, członkowie zaś lwowskich Towa­
rzystw śpiewackich zaintonowali „Niech żyją nam*. 
Po skończonych produkcyacli odbył się w sali na 
pierwszem piętrze komers, w którym wzięli udział 
Węgrzy i członkowie lwowskich Towarzystw mu­
zycznych.

Wczoraj rano odjechali Węgrzy z powrotem, od­
prowadzeni na dworzec kolejowy przez członków 
komitetu przyjęcia.

Nowa cegielnia. Donoszą nam , iż p. Gross de 
Kosenhurg, właściciel wsi Pawlikowice za Wie­
liczką , założył parowa fabrykę cegły i dachówki. 
Nowa fabrska zatrudnia parę set ludzi.

Styl urzędowy. Do pewnego magistratu nade­
słało jedno ze starostw w Galicyi „odezwę11 w 
sprawie rezerwisty, niejakiego Grzechota. „Odezwa11 
pisana jest stylem tak klasycznym, że jako »nrio- 
sniłt godzi się kn pociesze czytających przytoczyć 
z niej zwrot następujący:

„Ponieważ Grzechot obecnie w X. \ .  przebywa 
upraszam o zarządz-tne Grzechota protokolarnie 
co do jego pobytu w roku zeszłym przesłuchać i 
takowy przy dołączeniu paszportu wojskowego je- 
leli możno jak najspieszniej mi przysłać.11

Trzechsetna rocznica urodzin poety Macieja 
Kazimierza Sarbiewskiego,- znanego w całym świr 
cie uczonym z łacińskich poezyj, przypada w tym 
roku. 1'rodził się w r. 1595 we wsi województwa 
płockiego Sarbiewie z ojca Mateusza i matki Ana- 
stazyi Milewskiej. Jako młodzieniec, wstąpił do 
zgromadzenia 0 0 . Jezuitów. Wsławił się tak jako 
poeta, szczególnie łaciński, iż papież ITban VIII 
(ten sam, który ułożył znaną pieśń: „Przed oez\ 
Twoje, Panie, winy nasze składamy11) powołał go 
do Rzymu , aby poprawił i uzupełnił h\ mny bre­
wiarza. Ozdobił go tam też wieńcem poetyckim. 
W r. 1626 ks. Sarbiewski wrócił do ojczyzny. Pro­
fesorował tu kilka lat, mianowicie w Wilnie. W r. 
1632 powołał go król Władysław IV na kazno­
dzieję nady ornego. Występował potem bardzo czę­
sto z kazaniami, niekiedy nawet eodzień kazał i to 
naturalnie po polsku. Podróżował wiele z królem, 
bo ten 'tez niego się nie ruszył. Będąc słabej kon 
stytucyi, strawił wnet siły swoje. Już 2 kwietnia 
1640 r. umarł. Powszechnie nazywają go „polskim 
Horacym*-.

Z Makowa piszą do nas, iż arcyksiążę Karol 
Stefan, właściciel dóbr Żywca i Makowa, dnia 20 
b. m. przybył wraz z małżonką, arcyksiężną Ma­
ry ą Teresą z Żywca do Makowa. Tłumy publi­
czności witały go przy bramie honorowej, przez 
gminę wystawionej. Goście po krótkim odpoczynku 
udali się zaraz do Zawoi, skąd po dwudniowym 
pobycie i zwiedzeniu Babiej góry, dnia 22 wprost 
przez góry powrócili do Żywca.

Z Rymanowa donoszą nam: W niedzielę d. 18 
b. m. odbyło się na budowę kaplicy zakładowej 
w Rymanowie, staraniem grona amatorów czytelni 
kolejowej z Jasła, przedstawienie dramatu „Gwia 
zda Sybery tu. Liczna i doborowa publiczność mia­
ła sposobność podziw inć artysty ezną grę amatorów, 
to też huczne i przeciągłe brawa były nagrodą 
grających. W szczególności z roli Olgi wywiązała 
się znakomicie pani M. S.; księcia Anzelma odegrał 
dzielnie p. 1. T. Po przedstawieniu odbyła “  za­
bawa z tańcami; ochoczo prowadzony7 przez zakła­
dowego lekarza, dra Dukicta, mazur przeciągnął 
się do białego dnia.

Szkoła kcłodziejska w Grybowie. W dniu 8
sierpnia b. -r. odbył się popis uczniów wrzoro®go 
warsztatu kołodziejskiego w Grybowie, ku zupeł­
nemu zadów Alen i u zgromadzonej publiczności. Po 
odbytym popisie w sali szkolnej, oglądano wyroby 
uczniów tak w warsztatach kołodziejskich, jako też 
w kuźni, gdzie też uczniowie pod okiem nauczy­
cieli wykonywali roboty w drzewie i żelazie. — 
W ogóle słyszeć można było zupełne uznanie, oraz 
życzenie, aby tworzyć w kraju naszym coraz wię- 
cęj podobnych szkół zawodowych i kształcić do­
brych rzemieślników.

W r. 1864 wyzwolono (S-ciu, w roku bieżącym 
5-ciu uczniów, którzy mając już chleb w ręku, po

ko
się

P o l a c y .  Gała ich jednakże polskość kończy7
nas na tym nrzędowym wpisie w „ S<ifionaU'Ll,

głaszanemi przez lekarzy poprzednio. Okazało się, 
iż rany z broni małego kalibru systemu pułkowni-

zresztą bowiem galicyjska młodzież, z bardzo nie-! ka japońskiego Muroda (kula waży lo  gramów i 
licznemi wyjątkami, zachowuje się albo indyferen- otoczona jest niklową blaszką) odznaczają się na- 
tnie, albo, co gorsza, wprost w r o g o  dla sprawy stępującemi właściwościami: otwory zarówno przy7 
narodowej, działając w obcych, nieprzychylnych na ) wejściu, jak i w7ylocie kuli są bardzo małe ; brze- 
szemu żywiołowi stowarzyszeniach. W ubiegłym gi rany zupełnie gładkie: rana podobna do przo- 
roku szkolnym było na wszechnicy tutejszej 38 słu- kłócia cienkiom narzędziem ; obecności kawałków 
chaczów, zapisanych jako Polacy. Z tego czterech odzieży i ciał postronnych w ranach nie zmiważo- 
galicyjskich należało do Stowarzyszenia polskich no ; kula przebija na wskroś kości, które przytem 
akademików „Ognisko11, a reszta, przywdziawszy  ̂nie pękają i nie kruszą się. W ogóle można po- 
germańskie, kolorowe czapeczki, stanowiła ozdobę; wiedzieć, iż rany, zadane bronią małego kalibru, 
niemieckich, tak dla polskiego uczucia niesympa- leczą się dość szybko, 
tycznych „corpsów11 i „burszenszaftów*. Knajpy

20.000. Roboty budowlane rozpoczną się w tym 
tygodniu. Wszyscy obecni na posiedzeniu prze­
mysłowcy przyrzekli swój udzia łp  złożono już

burszowskie — były jedynym ich ideałem, a spra­
wy polskie śmiesznością.11

Loterya wystawy poznańskiej. Gnegdaj rozpo­
częło się na wystawie, przy udziale dość licznej 
publiczności, ciągnienie losów loteryi wystawowej 
pod kontrolą radcy sprawiedliwości Littliauera. — 
Główna wygrana padła na numer 435. Wygraną 
stanowi sztuciec srebrny, wartości 1.500 mr.; dru­
ga wygrana, pianino koncertowe, wartości 1.000 rar., 
na numer 26.713; trzecia wygrana, szafa żelazna,
wartości 500 mr.. na numer 14.032 następne b
wygranych, wartości po 100 mr., na nr. 22.318, 
9.360, 4.380, 4.507, 10.544 i 14.066. Piętnaście 
wygranych, wartości po 50 marek, padło na nu 
mera: 15.972, 23.720, 29.619, 15.147, 16.928,

Repertoar teatru krakowskiego.

„Afrykanka11, ope-W n i e d z i e l ę  25 sierpnia: 
ra w 5 aktach Mayerbeera.

W p o n i e d z i a ł e k  26 sierpnia: „ 
opera w o aktach a 4 odsłonach Ryszarda 
gnera,

Lohengrin11, 
Wa-

! i s'erpnia : „Carmen11, opera w

1.170, 7.814, 8.985, 8.294, 14.71 15.029,
22.988, 8.875, 12.171 i 8.040.

Polacy dzielnie się spisali. Zacięta walka wy­
borcza wywiązała się przy uzupełniającym wyborze 
jednego radnego miasta w Nowem Mieście w Pru­
sach Zachodnich. Uprawnionych do głosowania by­
ło 249, a oddano głosów 160. Z tych otrzymał 
kandydat polski, adwokat Michałek 78, niemiecki, 
kowal Jedke 80. Dwa głosy rozstrzeliły się. Po­
nieważ żaden z kandydatów nie miał absolutnej 
większości 81 głosów, rozpoczęły się wybory śei- 
ściśli-jsze. Teraz oddano 177 głospw; z tycli otrzy­
mał p. Michałek 90, a p. Jaedke 87. Ponieważ 

większość wynosiła 89 głosów,absolutna większość wynosiła 89 głosów, dlatego 
został kandydat polski, adwokat Michałek jednym 
głosem większości wybrany.

Cholera na Wołyniu, z D u b n a  donoszą do 
K r a j u 11, że tam coraz bardziej szerzy się cho­

lera. Po pożarze, jaki to miasto niedawno nawie­
dził, w pozostałych domach zapanowała ciasnota. 
Do tego rodziny chorych na cholerę, lękając się 
przesądnie szpitalów, nie zawiadamiają policyi o wy 
padkach choroby. Mnóstwo osób opuszcza Dubno 
i dalej roznosi epidemię. Zamożniejsi obywatele u- 
lządzili składkę i zebiali około 400 rs., żydzi or­
ganizowali swój komitet sanitarny, złożony z mło­
dych ludzi, wreszcie, celem odwrócenia cholery, 
urządzili ślub na cmentarzysku ubogiej pary. Wszy­
stko to jednak nie może ani w7 części zapobiedz 
klęsce. Wstrzymała się nawet budowa nowych do­
mów, w miejsce spaSonych, gdyż ogarnięci trwogą 
robotnicy uciekli z miasta. Wreszcie w tych dniach 
stojące tu wojsko opuszcza Dubno, a wraz z niem 
wyjadą i lekarze wojskowi. A doktorzy miejscowi 
nie są w stanie podołać pracy.

Z Wrocławia donoszą: W ubiegły czwartek o 
godz. 11 „ w południe trzech ludzi, uzbrojonych 
w sztylety i rew olwery, dokonało napadu na dom 
bankierski, położony w rynku. Jeden z nich wszedł 
drzwiami frontnwemi, dwaj pozostali wtargnęli je­
dnocześnie drzwiami wiodącemi z podwórza. - 
„Przybyliśmy7 obrać z pieniędzy wasze kasy. Nic
stawiajcie oporu!11 — zawołał pierwszy z rabusiów,

odbyciu wędrówki, osiedlić się mogą w kraju 
prowadzić kołod/.iejstw7o , jeślibądźto samodzielnie 

środki ku temu znajdą, — bądź też przyjąć odpo­
wiednie posady przy większych go.spodarstvvach.

Uczniów ie pochodzą wyłącznie ze stanu wło­
ściańskiego i małomiejskiego i w ska/.ancmby było, 
aby Rady powiatowe dla likwalifikowanych synów 
włościańskich wyznaczały stypendya po 100 złr. 
rocznie na lat 3 , z obowiązkiem osiedlania się w 
powiecie po ukończeniu nauki, a w kilku latach 
każdy powiat mógłby mieć uzdolnionych koło­
dziejów.

Wpisy do szkoły kołodziejskiej rozpoczynają się 
dnia 25 sierpnia b. r., a w arunki są następujące: 
świadectwo ukończonej szkoły ludowej i nieprze- 
kroczony w7iek lat 18-tu; świadectwo moralności i 
zdrowia, wydane przez zwierzchność gminną. Opłat 
nie ma żadnych, lecz utrzymanie ucznia w Grybowie 
kosztuje co najmniej 10 złr. miesięcznie. Ucznio­
wie celujący otrzymać mogą w drugim roku nauki 
stypendyum. Podania wnosić należy na ręce kura­
tora p. Edmunda Klemensiewicza w- Grybowie, lub 
do zarządu szkoły.

W krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi 
rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września. Wa­
runki przyjęcia : ukończonych lat 12 i bzy czne u- 
zdoluienie do zawodu rękodzielniczego; ukończona 

Pzkoła ludowa, lub egzamin wstępny w zakresie 
programu szkoły ludowej. Zgłoszenia, zaopatrzone 
w metrykę i świadectwo szkolne, należy adresować 
do dyrekcyi krajowej szkoły garncarskiej w Ko 
łomyi.

Stosunek narodowości w 8 miastach śląskich
je s t , według ostatniego spisu ludności, następują 
cy: Bielsk 11.128 Niemców, 2249 Polaków," 41t> 
Czechów. Cieszyn 7664 Niemców, 6170 Polaków, 
599 Czechów. Frydek 2639 Niemców, 292 Pola­
ków, 4341 Czechów. Skoczów 1099 Niemców, 2083 
Polaków7, 28 Czechów. Frysztat 606 Niemców, 
2308 Polaków, 49 Czechów. Bogumin 2386 Niem 
ców, 638 Polaków, 90 Czechów. Jabłonków 371 
Niemców7, 292 1 Polaków, 9 Czechów. Strumień 
34 t Niemców, 1231 Polakó w, 12 Czechów. Razem 
we wszystkich 24.300 Niemcowi, 15.952 Polaków
i 5541 Czechów.

0 Polakach w uniwersytecie czerniowieckim 
wcale niepochlebne daje świadectwo „Gazeta Pol 
ska*, pisząc:

„Wszechnica czerniowiecka, istniejąca rok dwu­
dziesty, w7ykazuje corocznie 30 do 50 nazwisk słu­
chaczów, którzy przybywają tutaj prawie wyłącznic 
z gimnazyuw Galicyi wschodniej i zapisują się, ja-

We w t o r e k  
4 aktach Bizeta.

We ś r o d ę  28 sierpnia: „Lohengrin*, opera w 
3 aktacli a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

We c z w a r t e k  29 sierpnia: „Prorok*, opera 
w 5 aktach Mayerbeera.

W p i ą t e k  30 sierpnia: „Lohengrin11, opera w 
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

przeszło 1000 deklaracyj, a jeszcze zgłaszają 
się ciągle nowi wystawcy.

Kolej syberyjska. Z Petersburga donoszą, że 
jeszcze przed zimą dokonanem zostanie połą­
czenie kolejowe między rzeka, Ob, a polożonem 
nad rzeka Jenisęj miastem Krasnojarskiem, po- 
ozem rozpocznie się budowa tej linii żelaznej, 
która ma połączyć Krasnojarsk bezpośrednio 
•/, zacliodnio-ss beryjską koleją żelazną.

Z targów zbożowych. -— Kraków, 23 sierpnia. 
Płacono za 14)0 klgr. netto : Pszenica od 6790 
do 7-4 0. Pszenica węgieyska od — 7— do — •— . 
Zyto od 5*75 do 6'50. Żyto węgierskie od 6-40 
do 6-50. Jęczmień od 5750 do 6-50. Owies 
z oplata akcyzową od ó7S0 do 6750. Groch od 
7"— do K r— . Tatarka od 7"— do 87— . Preso 
od (i-— do 7-— . Fasola od 8-— do 127— . Ja ­
gły od l l 7— do I3-— . Siano o d — 7— do 3-40. 
Słoma od — 7— do 3720. Koniczyna na paszę 
od — 1— do 4 20. Ziemniaki za hektolitr od
1-60 do K80. Jaja  za kopę od K15 do l 7Jo.
Masło za garniec od 10 do 3"25. Spirytus na

W s o b o t ę  31 sierpnia: 
aktach Mayerbeera.

, Prorok , opera w

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podłng obserwatoryum krak.). 

Kraków, 24 sierpnia.

wczoraj 
5- 10 w.,g

dziś 
6 rano

dziś 
2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 6) 7 4 57 7 mm 745"8 mm 743*6 inm
Temperatura 

w stopniach Cels’usza + 2 0 ° , 2 f l5 ° ,9 -f 29°,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) NW 1 NW 1 ESE |

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 75 % 83% 41%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 0 5

05° Tralesa za hektolitr od — 7— do 80"— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — 7— 
do 007— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— 7— do — 7— . W yka od — 7— do — 7— . Ko­
niczyna nasienna biała od — 7— do — 7— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — 7— do — 7— . 
Kukurudza od O7— do 6-50. Rzepak zimowy 
od — 7— do — 7— . Rzepak ja ry  od — 7— do 
— 7— . Kapusta w głowach za kopę od — 7— 
do — 7— .

Telegramy „Nowej Reformy1!

WiainoSci M m ,  .wachę i artystyczne.

którzy, obezwładniwszy personal urzędniczy, za­
brali się niezwłocznie do dzieła. Szczęśliwym tra­
fem jednemu z urzędników udało się wymknąć na 
ulicę i dać znać policyi, która pośpieszyła na miej­
sce i przy pomocy stangretów dorożkarskich, po 
zaciętej walce, s t o c z o n e j  na ulicy, zdołała ująć 
dwócli rabusiów. Trzeci zniknął, korzystając z za­
mieszania. Tożsamość osób rabusiów sprawdzono 
niebawem. Są to : introligator Geppert, drukarz 
Muntzer i ślusarz Lang.

Konkurs muzyczny, z Berlina donoszą, iż pia
nista warszawski i kompozytor, p. Henryk Melcer, 
otrzymał pierwszą nagrodę na międzynarodowym 
konkursie imienia Rubinsteina. Nagroda wynosi 
5.000 marek.

Na uniwersytecie genewskim stopień bakaiar- 
ki nauk przyrodniczych (hachefi^e ■ /"« z od­
znaczeniem óire.7 a w roku bie­
żącym otrzymała panna Wanda Haberkandtówna z 
Kalisza. Wydział lekarski w tymże uniwersytecie 
ukończył p. Wiśni wski.

Dwa wyroki Śmierci. Gdzie tylko na jakieś 
międzynarodowe święto cywilizacyt wsunie się urzę­
dowa Rosya —• żeby się przybrała w niewiadome 
jak cywilizowany nbiór — zaw7sze musi dowieść 
swego niedźwiedziego charakteru w jakimś akcie 
okrucieństwa, samowoli lub tyranii. Oto i ogólne 
pokojowy nastrój uroczystości kilońskich z powodu 
otwarcia kanału zamącony został urzędowo rosyj­
skim dysonansem. Angielscy majtkowie, którzy po­
wrócili do Pof7tsraouth, przywieźli z sobą wiado-

—  Z Opery. Pomimo kilkodniowej przerwy w 
przedstawieniach operowych, wczorajszy wieczór 
składany, urządzony na benefis chóru opery, nic 
zdołał w tym stopniu , co poprzednie przedstawie­
nia, zainteresować publiczności. Na to zmniejszone 
zainteresowanie wpłynęła i ta okoliczność, że wie- 
czór benefisow7y odkładano i program jego zmie­
niano tak, że w ostatecznie zredagowanym progra­
mie, po usunięciu z niego „Ca\nllerii“, zabrakło 
punktu, któryby mógł być silniejszą"atrakcy;. dla 
publiczności.

Przedstawienie rozpoczęło się prologiem z „Pa­
jaców*, w którym p. S z y m a ń s k i  znalazł spo­
sobność rozwinąć w pełni zalety swego pięknego 
głosu. Piękna arya Tonią , traktowana z szczerera 
i głęhokicm uczuciem, w^zczi-^ółach wy padła bar­
dzo artystycznie i zjednała w y konawcy rzęsistą, 
oklaski.

Nastąpił potem czwarty akt „Halki* V p, Wa r -  
m u t h c m w partyi Jontka. Nip mierząc wykona­
nia ary i „Szumią jodły* miarą porównań, zazna 
czyć trzeba że p. Warmuth

porownan, 
daje szczegóły zdn-

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 24 sierpnia. Do „Polit. Corr.* piszą 
z Sofii, że deputacył bułgarska w Petersburgu 
nie miała powierzonej sobie żadnej misyi polity­
cznej. Poważni i wybitni mężowie, jak  prezydent 
synodu, metropolita Grzegorz, oraz ministrowie 
S t o i ł o w ,  N a c z o y i c z  i P e t r o w  byli sta­
nowczo przeciwni wysyłaniu deputacyi w ogóle, 
a w szczególności pov ierzaniu jej jakiej politr- 
eznej misyi. Deputaeya nic miała przeto nape 
wne żadnych poleceń od rząd u , czy także nic 
od księcia, trudno stwierdzić. Metropolita Kle­
mens miał bez wątpienia sposobność mówić o sto­
sunkach rosyjsko-hułgarskich i zapewne rozwijał 
przytem swoje poglądy i przyjmował oświadcze­
nia drugiej strony. Powróciwszy miał metropolita 
zdać spraw ę' z wyników swej misyi : księciu, 
synodowi i rządowi. Już to samo, że sprawozda­
nie jego utrzymywane jest w ścisłej tajemnicy, 
dowodzi, że były to co najwyżej rezultaty mo­
ralnej natur}7 —- w przeciwnym razie z pewno­
ścią czeinprędzej ogłoszonoby je  światu.

K 'respondent zapewnia jednak stanowczo na 
podstawie udzielonych mu poufnie wiadomości, 
żc deputaeya, tak jak  nie miała przedkładać 
żadnych projektów w7 Petersburgu, tak też nie 
przywiozła z sobą żadnego konkretnego mate- 
ryalu do rokowań.

Z tego wszystkiego zdaje się wynikać, że 
Rosya wcale o rokowaniach nie myśli a zacho­
wanie się swoje czyni zalcżnem od dalszego to 
ku rzeczy w Bułgaryi.

Tyle pewna, kończy korespondent, i to uwa­
żać można jako pozytywny wynik deputacyi, 
że R o s y a  n i e  s t o i  j u ż  n a  s t a n o w i s k u  
b e z w7 z g 1 ę d n e j  n e g a c y i , i że  o s t a t e ­
c z n e  u z n a n i e  k s i ę c i a  F e r d y n a n d a

ministerstwie oświaty została 
miejsce zamianowali: został

chwaloną przez krajowy Sejm galicyjski usta­
wę, dotyczącą w c i ą g a n i a  d o  k s i ą g  g r u n ­
t o w y c h  n a  p o d s t a w i e  p r y w a t n y c h  
d o k u m e n t ó w  w d r o b n i  cb  s p r a w a c h  
h i p o t e c z n y c h .

Wiedeń, 24 sierpnia. Rezygnacja S t u e r g k h a  
z posad} rade} w 
przyjęta. 4V jego 
dyrektor terezyańskięj akademii oryantalnej^br. 
P i do  W, radcą ministeryalnym i otrzyma! tytuł 
i charakter szefa sekcyjnego. Br. Pidoli obejmu 
je referat szkół średnich.

Celowiec. 24 sierpnia. Wybory uzupełniające 
do Rady państwa z karyntyjskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej w miejsce barona D u m- 
r e i c h e r a ,  który złożył mandat, rozpisane zo­
stały na dzień l t i  września.

St. Gallen, 24 sierpnia. Wczoraj i dzisiaj od­
bywa się doroczne zgromadzenie szwajcari kiego 
towarzystwa geograficznego, na które przybyło 
zc 100 mężczyzn i pań , w tej liczbie 20 osób
z zagranicy.

Kopenhaga, 24 sierpnia. Burza, z nadzwyczaj­
ną siłą szalejąca, nawiedziła poprzedniej nocy 
całą północną Jutlandyę i spowodowała znaczną 
liczbę pożarów, Według dotychczasowych w'sv 
domości zgorzało przeszło 50 dworów i domów. 
Jedna osoba śmierć poniosła. Mnóstwo bydła 
zginęło w płomieniach.

Londyn, 24 go sierpnia. Według doniesienia 
„Pall Mail Gazctte11 z Szangai, dymisyonowany 
wicekról Liii. uważam za moralnego sprawcę 
rozruchów w Ku-czeng, mianowany został star­
szym komisarzem w sprawie, wytoczonej oskar­
żonym o rozruchy. Nominacya ta wywołała na­
turalnie oburzenie w kolonii cudzoziemców.

Belgrad, 24 sierpnia. Z powodu urodzin króla 
Miłatfa rząd wystosował do niego telegram gra­
tulacyjny, w którym wyraża uznanie dla jego 
zasług dla misyi domu Obrenowiczów i dla serb­
skiego narodu.

Prezydent ministrów N ov a k o w i c z otrzymał 
w odpowiedzi na tę gratu lację następujący te­
legram od króla M i l a n a :  „Serdecznie dziękuję 
panu i królewskiemu rządowi za dzisiejsze ży­
czenia. Moje usiłowania i dążności obliczone były 
na t o , ażeby odpowiadały tradycyom mego do­
mu i potrzebom państwa i skierowane były ku 
stłumieniu skrajnych tendencyj. W tej mojej 
działalności wielu z obecnych członków rządu 
było moimi współpracownikami; wspominam o 
nicli z wdzięcznością. O ile powiodło mi się, 
historya oceni, a oczekuję jej wyroku spokojnie 
z okrzykiem : „Niech żyje król ! Niech żyje oj­
czyzna !“ Milan”.

Kursa talegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 24 sierpnia 1895.

miewające głębokością tonu, jego siUą i szerokiem ' j  e s t n i e w ą t p l i w i e  m o ż l i w e .  Metropolita 
traktowaniem melodyi, opanowanej y, pewnością Klemens miał zapewniać księcia, że przejście

ilo swyoil popisowych, znakomi- 
zmusza słuchacza do gorącego

mość o rozstrzelaniu dwóch rosyjskich majtków z
załogi pancernika „Car Aleksander 11“, za to, iż 
ci zbiegli. Dezerterów schwytano i odstawiono na 
okręt, gdzie wydano na nieh wyrok śmierci. Przed 
wykonaniem wyroku komendaut eskadry rosyjskiej 
zwrócił się do cesarza Wilhelma z formalną prośbą, 
aby okręt jego mógł podnieść kotwicę i odpłynąć
na pewną przestrzeń na otwarte morze, gdzie chcia­
no wykonać wyrok. Cesarz odmówił w dosjć ostrych 
wyrażeniach, przyczem wyraził zdziwienie, że taki 
barbarzyński wyrok można wydawać w dniach o- 
góluej radości. „Niestety — mówi gazeta torysów 
„The people — ludzkie wdanie się w sprawę ce 
sarza niemieckiego nie doprowadziło do niczego, 
gdyż, gdy rosyjskie okręty opuściły Kilonię, wy­
konano wyrok na obu majtkach.*

Rany z broni małego kalibru. „Revne du Cer­
cie Militaire* drukuje uwagi lekarza angielskiego 
Cliristiego, który podczas wojny cliińsko-japońskicj 
bawił przy misyi lekarskiej w Mugdenie. Doktor 
miał sposobność leczyć ranionych z bioni małego 
kalibru i z broni dawnego większego kalibru. Je- 

wnioski są wręcz sprzeczne z poglądami, wy-

szanse uznania go ze strony Rosyi.
F loreneya, 24-go sierpnia. Na linii kolejowej 

Bolouia-FIorencya, gdy pociąg pospieszni7 jechpj 
przez tunel Madonna, otwarły się gwałtownie
drzwi oddziału I klasy i  ---- --- - ----------. mężczyzna, uzbrojony

, w rewolwer, wezwał podróżnych, adwokata 
>

pierwszorzędnego śpiewaka, który, pomimo, że par- Borysa na prawosławie podniosłoby znacznie 
ty i tej nie zalicza 
temi szczegółami 
oklasku.

Prawdziwą biesiadą artystyczną była arya z 3 
aktu „Łucyi z La.nmermooru*, w której p. O a m i- 
1 o w a popisała się całem bogactwem swych arty 
styczni eh zasobów, w aryi tej prześlicznie wyzy- C a r p i , e g o z Bolonii i kupea M a n f r e d i -  
skanych. Pod względem sposobu traktowania ary i,' n i ’e g o z Carrary, aby oddali papiery i przed- 
wyzyskauia efektów koloraturowych i ich muieję- j mioty wartościowe. Przestraszeni podróżni od- 
tnego stopniowania, wreszcie doskonałego zastoso- dali swoje pularesy, w który cli znajdowało się 
wania się do stylu Donizettfego, znalazło się tam 400 i 1500 lirów, uastępnie dwa złote zegarki 
wszystko, czego od pierwszorzędnej wymagać ino-1 z łańcuszkami wartości 3000 lirów. Rozbójnik
żna śpiewaczki. To też widownia teatru dawno nie! zniknął, gd ' pociąg wyjechać miał z tunelu,
była świadkiem takich entuzyastyeznych oklasków,' Istnieje podejrzenie, że rozbójnik należy do słu
jakienn nagrodzono wczoraj piękny popis p. Cami- | żli} kolejowej (!).
lowej. j Belgrad, 24 sierpnia. W ciągu tego tygodnia

jkurs w wal- 
1 auetr.

złr. ot

102 __
101 25

i 123 .—
i, 101 30

123 —
99 95

! 1060 —
Jk 401 10
ii 120 90

59 15 '/,
11 82

Ij a 59
45 65

J & 71

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 \  austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k red y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty austryackic . . . . .

Wiedeń, 24 sierpnia. Ruble 129-75. 
ty Ufi-fiO. Spirytus gotowy 16-30. Zyto na wio­
snę 5 84. Pszenica na wiosnę 0 (i8. Owies na 
wiosnę 579y.

Wiedeń, 24 sierpnia. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 98*30; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
977T5; 4% galio. fund. propinacyjnego 98725; 
4 X listy banku krajówego 98*25; 4 ‘/, % Listy 
banku kraj. lOO tiO; 5 obligi banku krajow e­
go 102-50; 4% list. kred ziemsk. 56-let. 98725; 
Akcye Karola Ludwika 224-25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 3267— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151 75; losy z 1860 na 500 złr. 154 50; losy 
z roku 1860 na 100 zir. 158750; losy z r. 1864

Cena naf-

Ustęp z „Balu maskowego*, w którym dominu żandarmi zabili ośmiu hajduków. W miasteczku
jąca partya spoczęła w rekach p. B e r n h a r d a ,  P o z u g a  wielu mieszkańców nocować mus; pod 
barytonisty, imponującego bogactwem pięknego g ło -. dozorem policyi, która podejrzywa ich, że ukry- 
su i pewnością w atakowaniu tonów, wypadł ró- wają hajduków. 0(t czasu zaprowadzenia nowej 
wnież bardzo pięknie, do czego przyczynił się ustawy o hajdukach, powodło się liczbę ich 
wzorowy ansambl, jaki stworzyli: p. Kruszelnieka, z 290 doprowadzić do 39. Przeważna ich część 
oraz pp. Jeromin i Zegarkowski. I \  Kruszelnieka, wymordowano, reszta uciekła zagranicę lub znaj- 
której niepospolicie piękny głos i wzorowa szkoła duje się w więzień.ach.
znalazły należne uznanie u publiczności, porywała1 Sofia, 24 sierpnia. Wiadomość, jakoby inspe- 
wezoraj siłą uczucia, artystyczna preeyzyą i niepo- ktor żandarmeryi M o r f o  w wydany został są- 
równaną czystością eraisyi. j dowi, nie sprawdza się.

Obfitego programu wieczoru dopełnił ustęp „Fan- J Natomiast za niedołęstwo, okazane p rzy do- 
sta, w którym p. Camilowa w zastępstwie p. Mirv chodzeniach w sprawie zamordowania S t a m- 
Heller odśpiewała z wielką siłą uczucia i włnśoi- b u ł o  w a i za niedbałość w urzędowaniu, wy- 
w ym sobie w7dziękieni aryę z klejnotami, oraz chór dalono ze służby i oddano sądowi komisarza 
z opery „Pajace*, odśpiewany rytmicznie i bardzo policyi J u r u k o w a .opery „. 
gładko przez personal chóru. II'. I

Dział ekonomiczny.

Naczelny redaktor . S w o b o d y 11 został ska­
zany na dwa lata więzienia za to, że zarzueał 
ks. Ferdynandowi, iż jest moraln m sprawcą 
zamordowania Stainbułowa.

go

Wystawa przemysłowa w Łodzi. Z powodu 
zapowiedzianej na październik r. b. wizyty lir. 
Szuwnlowa w Lodzi, fabrykanci miejsćowi po­
stanowili urządzić wystawę przemysłową, na 
której urządzenie zadeklarowali do rozporządze­
nia komitetu 3 0. u i M i rubli, huszl wzniesieniu 
pawilonu wystawowego obliczono na sumę rs.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 24 sierpnia. Kierownik ministerstwa
oświatę i wyznań mianował Jana K r a w c z y ­
k a ,  dotychczasowego okręgowego inspektora 
szkolnogo. d . rektorem srininaryum nauczyciel­
skiego w Krośnic.

Wiedeń. 24 sierpnia. Cesarz sankcjonował u-

za 100 złr. 196-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysiu 402-25; akcye galic. bansu 
hip. na 200 złr. 429-— ; Landerbank na 200 
złr. 2807— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1060.

Berlin, d. 24 sierpnia. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 250-— mrk. Austrya­
cka złota renta 103-75 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-90 mrk. Węgierska złota renta 103-75 
mrk. Węgierska renta koronowa 99790 mrk. 
Austryackie banknoty Di8790 mrk. Akcye kole. 
lwowsko-czerniowicckiąj — 7— mrk. R u b l e  
219-50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — 7— mrk. 4 % listy Hkw. Królestwa Pol­
skiego 67-80 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław  Borortskl.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e
i sp r z e d a je  pod najko-
rzyst* iejfzenti w aru n kam i.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
(1 o l i c z e n i a  p r O W i z y i

Zakład wychowawczy
L.  G la f m a n a  (Ludom.ra)

w Krakowie, ulica Pijarska L. 3, II piętro 

przyjmuje uczniów szkół średnich.
W arunki pr/ystępne — pomoc w naukach

zapewniona. 178!)

R U D O L F  H E R L I C Z K A  »  £ 2 ..
- = |  M AG A ZY N T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H  |= = -

poleca świeżo nadeszłe w y r o b y  s k ó r k o w e ,  j a k o to :
Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papierosy, Wizytówki, Portmonetki, Woreczki, 

Neoosery podróżne i b  p. p o  oenaoh nader umiarkowanych.
  ==-*—» —  * _
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Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w  Krakowie, Rynek główny L. 26 (róg ulicy Wlślnej) 
p o l e c a: "W Płótna KorozyńaItie 1 zagraniczne,

B I S Z j I Z S J Ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,
BIELIZNĘ Prof. JAGERA, 'Kf 

Szyrtyngi, Oxfordy, drelichy, kreton y, b e ty sty , b arch an y , flan ele , 
kasany, łiamgarny, półsulcienlta 1 t .  p.,
B C  W Y P R A W Y  Ś L U B N E ,  ' p ;
KOŁDRY WEŁNIANE 1 JEDWABNE,

p oleca:  W ielki wytoór: bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry,
1Jalki jedwabne, wełniane 1 krotonowe, 

KONFEKCYE DZIECINNE, ~HC 
B0F  GORSETY 'Hf W  WIELKIM WYBORZE,
Szaliki, Cłiusteozlci sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męskie i damskie, 
Skarpetki I Pończochy dla dorosłych ± dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t .  jo.,

aI* mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim mim1JS WIW W1W Wj wtw WIW IJW
S e  __________________

Biuro nauczycielskie 
Stefanii iznrek

Kraków, ul. Floryańska, 25, II piętro.
poszukuje i poleca 170i 0 12

nauczycielki i bony różnej narodom.

Kanflyflat notaryalny
z przeszło 4  letnią praktyką n o tarya lm i' 
poszukuje posady w  biurze c. k. nota- i  

ryusza od dnia ł  września 1805 r. !
Łaskawe k oresp on d en c ie  uprasza się  

adresować: A M. poste restante Dąbro­
wica, poczta  Chrostowa. 1880 3 3

Drugi raz w życiu już nigdy
| |  nie nadarzy się rzadka sposobność do naby­

cia za 1835 3 6

ty lto  złr. 4*25
następ, wspaniałych przedmiotów :

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższycli cenach.
Przyjmuje subskrypeyę na udziały piećdziesięeio-koronowe, tudzież wkładki oszczędność*! na ©°|©

za zwykłem wypowiedzeniem. 1883 3

nln mim mim mim mim mim mim mim PJP wtW WTtP WJP PJP WÓP

W miejscowo'ci odległej t /i  godziny od K rakowa 
do domu obywatelskiego poszukuje sie

n a u c z y c i e l k i
ukończonej sM iiinar/ystk i. d o  d w ó c h  p a ­
n i e n e k  do prow adzeni! 4 wydziałowej klasy. 

I /jgłiAztmi.i pod 11 terami A . Ó .  ostatn ia poczta 
I Z i e l o n k i .  11 18 2 s

W ft-Ulacnu/ei vie,lM < kieiO  l \ l d «  » n C J  s z e j  N z k n l e  ż  e  fi - 
s k l e j ,  połąi-zonej z p e n s y o n a t e m  pani 

I L .  T s c h a p k a  przy ulić*y (.(rudzkiej L. 43 
rozpocznie się nauka, z dniem 3  w r z e ś n i u  
1 * 9 5  r . ,  wpisy od 3 0  s i e r p n i a  i * 9 5 .

| Prospekta bezpłatnie, a 1^71 3 ó

Telefon Nr. 203. APTklT& |»0«l złotym NloniemU TIUTTUpt
i i i  I J j I Y t l  w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego. I i .  l l l j L i L l i j l l n .

Telefon Nr. 203

i główny sk.Zad matery ałów aptecznych na Gallcyę zachodnią,
utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: Ksencyę łopianową, znakomity środek na pnrest w łosów; zaw sze św ieże  
W ody  m ineralne naturalne i sztuczno; Perfnm erye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgicznej m » ść  na piegi, Z ió łka  piersiowe prawdziwe

Dr. W . Seeburgera, M ydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite swojego wyrobu 
Kompletuje i sprzedaje całe Apteczki homeopatyczne 'Wina, i eoznloze

II y sd lh i n a  p ro w in e y e  za ła tw ia  od w ro tn ie ,  y06 19 53

10 sztuk 
4 złr 25 c.

10 sztuk 
4 zlr. 25 c

1 pierwszej jakości kotwicowy zegarek re- 
\ montoar, dokładnie idący, z 3-letniem porę­

czeniem ;
1 z imit. złota piękny łańcuszek pancerzo­

wy z pierścieniem bezpiecz i karabint-rem ;
2 pierścienie z imit. złota w najnowszym 

fasonie, wysadzane sztucznym brylantem, fał­
szywym turkusem i rubinami ;

2 spinki do mankietów z rzeszowskiego zło­
ta, z figurami i patentowaną^meehanika:

l śliczna damska brosza,, paryski fason ;
3 z imit. złota spinki do gorsu.

T e  w szystkie  p rak tyczn e  p rzed ­
m ioty w lic zb ie  lO  k o sztu ją  r a ­

zem  ty lko  4 z lr. 35 et.
Nadto osobna  n ie sp o d z ian k a  za  

darm o, a to w celu, aby moją firmę, stale 
zachowano w pamięci.

Spieszyć się z zamówieniem, dopóki zapas 
starczy, gdyż podobna sposobność już się nie 
nie nadarzy nigdy.

Wysyła się każdemu za zaliczką.
Za niestosowne zwraca się pieniądze z wszel­

ką gotowością, kupujący więc nie naraża się 
na  żadne ryzyko. — Do nabycia jedynie i 
wyłącznie przez firmę zegarmistrzowską

Alfred Fischer
W ie n , I ., A d le rgasse  13,

Zakład
wodoleczniczy

przy ulicy św. Agnieszki, 5,
Sfradom , 1033 18 20

otwarty od 5 maja b. r.
W szelk ie  procedury wo­

dolecznicze i masaż odby­
wają się w< dtug ordynacyi 
i pod kierunkiem  lekarza.

Nnjlc| szym środ- 
-iem do zupuszcza- 
r: .i twardych p osa ­
dzi k jest :m  J5 i?

Christoplfa
ulnnn^

Połysk zwierciadła ■ 
Nic wicie pracy I 

Kraków: Szarski i Syn, 
Rynek gł., L. 6.

Mowy dom
jednopiętrow y, (południowa strona), 
z parcelą budowlauą. nadąjąey 
się d la każdego przemysłowca
ja k o to : stolarza, ślusarza, blacharza, 
masarza; dla wyrobów betonowych etc, 
może być także ogród przed domem 
pod korzystnemi warunkami do sprze­
dania za dopłatą 7 000 złr 1 881  3 o 
Ulica Czysta L. 9. obok Doinych młynów

]>o sprzedania

nowy, dwupiętrowy,
bardzo porządnie budowany, z bramą wjazdową 
i ogródkiem, położony w najzdrowszej dzielnicy 

miast... — Kapitał potrzebny 6— 1U.000 złr. 
bliższa wiadomość u właściciela przy lilia y 

L en a rto w ic za . L . 7. 1908 2 6

^  < 1 *  . o - > V t ^ V
^  ^  o'
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OGŁOSZEMIE.
W Magazynie Maryi Prauss w Krakowie, Sukiennice. 16.

,  urządzoną została 19l i  2 4

me z o n o wa  w y  s  p v  z e fl a ż
wszelkich wysortowanyeh towarów modnych |»i» I t A i e r z u i e  n i s k i c h  c e i l H c b .
Do nabycia są .  p l a s z i  z e ,  ż a k i e t y ,  p e l e r y n y ,  h l n z k i ,  k  o s t y  u  m y ,  h a i k ' ,  

k a p e l u s z e ,  p a r a s o l k i ,  g o r s e t y  i r o z m a i t e  u b r a u ' a  d o  s a k l e n .
\1 i  t p r z e d a ż  t r w a ć  b ę d z i e  t y l k o  d o  1 5  w r z e ś n i a  b .  r .

Far b tar n ił ' " 78
i pralnia chemiczna 

Piotra Utelskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, prania  lub odczyszeza- 
nia  wszelkie m aterye  je d w a b n e  , w e ł-  
in o ' 1  , b a  w e łn ian e , ak sam ity , k o ­
ro n k i, dyw an y , f i r a n k i , k ap y . o r ­
naty, u b ra n ia  m ęsk ie  i dam sk ie , 
u n ifo rm y  w o jskow e, p o k ry e ia  m e­

b low e  itp w całości lub poprute.

Młodzieniec 1902 3 3
z ukończoną VI klasą girnn., znajdzie pod ko­
rzystnemi warunkami umieszczenie jako p rak ty­

kant w aptece w W o jn iczu .

! Winogrona!
w ó-kg. koszykncli bnrdzo dobro w i­

nogrona po 1 złr. 80 ct. 
Bardzo d obrob r z o H l r - t i i r l n i e  
po 1 z łr  60 et., j a h ł l c a  po 
1 złr. 30 ct., wysyła za za l iczk ą , 
ponosząc wszelkie koszta: 1878 3 3

Walenty Osana St, Peter bei Gorz.
Od 1 września 1805 r.

umieszczenie dla uczniów
jak lat p o p r z e d n ic h , pod warunkami 

przystępnemi. 1823 3 3
M . S teh llk , Rynek, 7, II piętro.

S  Telegram. 3S

C f f t  K . S c f i i a i a .
200 osób. —  100 koni.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. P u ­

bliczność m iasta Krakowa i okolicy, iż 
w najbliższych dniach przybędę do Kra­
kowa

osobnym pociągiem z Pragi
i rozpocznę przedstawienia na krót­
ki czas w  odnow ionym  budynku cyr-  
owym

przy ulicy Dletlowsklej. dJJ
Doznaw szy  w  największych miastach  

Europy niezwykłego p ow odzenia ,  s p o ­
dziewam  się, iż Publiczność krakowska  
zaszczyci mnie licznemi odwiedzinam i.  
1932 2 3 Z poważaniem

O, Mebumann
dyrektor, posiadacz pierwszego cyrku 

żelaznego w Berlinie.

n
nowe i używane —

  sprzedaje po znacz-
‘ B R E N N A B O R *  nie zniżonych cenach

F. Lord w Krakowie
ulica F loryańska, L. 55 1914 3 6

Skład rowerów i warsztat reperacyjny.

• • • • • • • • • • • • • •
L. TOMASZKIEWICZ

meohanilc
Kraków, ul. Floryańska, 1 3,

urządza 1491 19 20
dzwonki elektryczne, tele­
fony, piorunochrony itp.

Podejmuje się urządzeń sygu a lizacy i naj­
bardziej skomplikowanej, z gwaraneyą kilkuletnią.  
Utrzymuje na  składzie a p a ra ta  e le k try ­
czne do celów lekarskich.

Zamówienia zprowineyi,  orazwszel. informacye, 
cenniki i kosztorysy przesyła odwrotna poczta.

H. ffierzycU w T a n w ie
poleca 1592 15 24

Przybory krawieckie, Roboty 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne.
Wysyfa pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

Wyborne, słodkie

winogrona górskie
najlepsze, stołowe, mieszane, 2 50 złr., najlepsze 
m uskatowe tylko 3 złr., wysyła się w 5-kg. ko­
szykach, opłatnie do każdej stacyi pocztowej za 
zaliczką lub po otrzymaniu należytośei. W ysyła­

nie rozpoczęło się dnia 15 sierpnia.
Aleks. A cJ amovioh
właściciel szkółek winnych latorośli i winnic w 
1848 Neusatz nad Dunajem (Węgry). 4 15 

NB. Interesentom posyła się na żądańm opła- 
tnio katalog, odnoszący się do ameryk ńskieli i 
uszlachetnionych latorośli winnych przeszło w 

650 najszlachetniejszych gatunkach

W monarchii austro-węgierskiej
poszukuje się z d o l n y c h  O S < i H 3  , 
które mają rozległe stosunki, do objęcia 

małego, łatw o w oczy wpadającego 
zaatępatwa.

Zgłoszenia opłacone pod „V ertre tung“ 
przyjmuje ckspedycya ogłoszeń H. Schalek I 
Wiedeń, I. 1841 4 20

Folwark
oddalony pół mili od miasta Whliczhi 
położony przy szosie^ obejmujący 70 
morgów gruntu ornego pszennego, 10 
morgów doskonałych łąk , 69 morgów 
lasówiska i 20 morgów brzeziny oraz 
budynki, jest z a ra z  do sprzedania lub 
do zamiany na kamienicę w Krakowie.

Zgłoszenia pod adresem : G. Otowski, 
Kraków. i8bi> 3 e

Student
z wyższych szkół realnych otrzy­
ma mieszkanie i w lkt za dopil­
nowanie w naukach 3 chłop­
ców. Władający językiem niemieckim  

mają pierwszeństwo.
Wiadomość*-, ulica F loryańska, 

L. 1, I I  piętro. n m  3 3

c. k. sekunduryusza D r, Scliipka, uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g l u o b o t ę  
(nie z urodzenia), uum  w uszaoh, 
■ t r z y k a a l e  itp. usuwa zupełnie. N a ­
bywać można po 1 złr 50 eent. w aptekach : 
W iktora Redyka w K r a k o w ie ;  Dra Karola 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko­
bierców w e L w o w ie ; Pawłowskiego i Ocad- 
ca  w C zern iow cac li; Adolfa Beilego w  
S tan is ław o w ie ; Adama Krzyżanowskiego 
w D ro h o b y c za ; Edwarda Kahane w  T a r ­
n o p o la ; Plebana, Stephansplatz, 8, w H  le« 
d n ia . — T y lk o  p raw d z iw y  we flako­
nach z wyciśniętym na nich napisom: „K. k. 
Secundararzt D r. Scliipek , W ic n .“ — Za 
poprzedniem nadesłaniem 1 r . ł r .  7 0  cent. 
wysyła się op atu  e  do wszystkich mie,sc 

Austro-Węgior. 90 . 2 24

llCKIliWW
szkół średnich przyjmuje jak w lutach poprzednich

F e lik se  W ojciech ow ska
Fachowy dozór męsid, opieka rodziciclsl a : 

na żądanie fortepian i j ęz jk  fram-uski
ul. Szpitalna, L. 18 II piętro.

Ważne dla panów Mowniczyrl) i 
wszystkich budujących.

W miesiącu lip:m b. r. otworzyliśmy f r t b r y -  
k ę  p a r o w ą  c e g ł y ,  d a c h ó w k i ,  d r e ­
n ó w  i p o s a d z k i  s t e i i i K i i t o w c j  w  l * a -  
w l l k o w f c i t c ł i .  Znakomity materyał. ulepszo­
ny system daehówki podwo.nie ż(łobkowanęJ i 
umiarkowane ooh™, ośmielają nas łaskawym od­
biorcom wyroby z naszej fabryki polecić gorąco. 
Bliższych szczegółów udzieli Zarząd fabryki w 
Pawlikowicaeh poczta Wieliczka.
1891 3 3 Z szacunkiem

Feliks Gross de Rosenburg i Sp.

|P
■  K a ta lo g i  
^  d a rm o  i op łatn ie .

p  y
wszelkiego rodzaju do ce^w domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
N n W n ^ P  * patent, sposobu Bnwer-
I l U W U O u ,  BartT nieulegająćogo nksyrlnoyi

Sr Pom py nieokHodujące 5S 
z a b e z p ie c z o n e  od rdzy. 791  i 9 26

W. GARVENS, Wien.

najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drz wa i żelaza do eelów handlowych, komuni­
kacyjnych, fabrycznych, gospodarskich, i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia c lę iaru  osób, I 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
T ow arzystw o  kom andytow e d la  wy- 

io l»u  pom p i m aszyn.

) I. Walfischgasse 14. K a ta lo g i
j I. SchwprzAnberger8tr<>sse 6. d a rm o  i op ła tn ie . |

LEONHARDI EGO ATRAMENTY
s ą  n a jlep sze . Tylko w te n c z a s  s ą  jed yn ie  praw dziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug. Leonharfli pgo Bodenbach n. E.

gdy s ą  op atrzon e tym
c. k. austr. pat. Nr. 36.089

znak iem  ochronnym
.k węgier. pat. Nr. 48.274

Anthracen niebiesko- zarny 
Wyborny do książek 
Alizaryn zicl.-niebiesk.-czarny 
Galasowy
Pocztowy l,:u',lzo *zan ,-v

A tramenty do pinania
Lekko spływające, najlepsze atramenty do pro­
wadzenia ksiąg. 1'ismo na dokumentach jest 
niezmiernie trwałe. — Wyrabiane moim paten­

towanym sposobem.

Atramenty do kopiowania.
A nthracer do kopiowania dają wyborne kopie ; zarazem nadają się do wpi-
Alizaryn do pisania i kopiowania sów w księgi.
Encro yiolette noire communicatiye ) Jedyne atramenty do korespondeneyj handlo-
Fiołkowy dający dwie kopie 1 wyeli, z których jeszcze po miesiącach można
Czarny pocztowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra , daje 4 —6 kopij. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korespondeneyj.

A tram enty kolorow e, a tram enty  do autografów , hektografów , rozpuszczone tusze dla 
inżynierów i rysowników; proszek atram entow y i e k s t r a k t ,  farby  do pieczęci, 
do kopiowania czcionkam i, wyroby do znaczenia b ie l izny ; rozpuszczony klej i 
g u m a ; klej r y b i , klej z połysk iem ; woda L abarraque do wywabiania plam atra­
mentowych z papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp.

D o  n a b y c ia  p ra w ie  w e wszystkich h an d lach  prr.yhorów  do
p isa n ia  tak  w k r a ją  j a k  i zagran icą . 236 5 13

■Właściciele winnic i winiarze

B R A f l A  Ł E I h A I E R
pierwszy połud.-węgierski wyrób koniaku, Versecz (Węgry).

Rok założenia 1875. 1695 6 0

C O G N A C
(pod. Ło ntrolą rządu. Liczba rozporz. 4185.)

w y s y ł k a  p o c z t ą  
do Niemiec, Austro-Węgier opłatnie do każdej stacyi pcoztowej,

1 flaszka zawirr. o \o lu  4 lilry złr. 7.10, 
1 skrzynka 3 wielkie llaszki złr. 4.80, 
I skrzynka 5 małych flaszek zlr 4.18,

**
7.70,
5 .5 0 ,
5.— ,

9.60, 
7 —, 
6 20

9 80,

***** kwiat 
17.—, 21.—
12 80, 15X0

po otrzym aniu  n a l* iy to ic i  lub za  z a liczk ą .
Cenniki win i lr onialtu opłatnie i sen, darmo.

60-ciotrotny plon ziarna
według urzędowego potwierdzeni* wydało w uprawie polowej

B A H L S E N A  Z B O Ż E  O Z I M E .
W A ust, 9 Węgrzech , Niemczech i Rosyi p r a w n i e  C h r o n i o n e  Bahlsena kul­

tury zbożowe. Własności tychże :
O s z c z ę d n o ś ć  w  w y w i e w i e .  Do uprawy tylko ‘/a — ’/i tej ilości, jakiej potrzeba 

z i .imgo gatunku zboża.
O d p o  r n o H Ć ,  olbrzymi r o z r o s t  (2 0 —50 ździebeł z jednego ziarna). P l o n  na­

wet w górach 3u-tokrotny, w normalnych stosunkach ponad 60-ćiokrotny
Bliżs/.y opis mojego ż y t a  | , T r y i m i f “  i „ I m p e r i a l * *  p * , z c n i c y <  j ę c z m i e ­

n i a  (premiow 2000 koron) w moim kala logu jesiennym ( g r a t i s  i  f r a n c o ) .  
T y s i i i c r . n e  uznania są u mnie do przćglądu 
I t a d y  i  w s k a z . ó w k i  we wszystkich sprawach zawodowych.
O s t r z e ż e n i e .  O r y g i n a l n e  z i a r n o  d o  s i e w n  mojej liodowli jest tylko 

u mnie jako hodowcy do nabycia.  (Baczność na moją pioml ę i markę ochronną!) W s z e l ­
k i e  i n n e  z . a s i e w y ,  któro pod niojem nazwiskiem znajdują się w obrocie handlowym, 
albo nie mają ni" wspólnego z mojern uznanem zbożem do siewu, albo też są w najlepszym 
razie tylko n a ś l a d o w n i c t w e m  oryginalnej uprawy tegoż.

K u l t u r y  z b o ż o w e  E r n e a t n .  B s J  > l B e n a ,  F i r m a  
k o n t r o l n a ,  l i r n k ó w ,  u l i c a  P u ń s k a .  L .  9  1768 4 4

Adres *elrgr ; BI hlsen Kraków, albo BahUen Pragt



Kraków, 25 Sierpnia 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr.  194 5

Zu Nr. 4.8jjK7.

Ton  der M ilita r-T erw a ltun g  w er den nacli 
kaufmannis<*her Usance beseliall’1:

I. Fiir das Militar-Verpflegs Magazin in Przemyśl:
B 1 .000 M eterzentner Roggen und 56 .700  M eterzentner Hafer.

II. Fiir da? IKIilitar-Verpflegs-Magazin m Jarosław;
12 .600  M eterzentner Roggen und 18 .^00  M eterzentner Hafer.

Ili. Fiir das IHIilitar-Verpflegs-Magazin in Rzesżów:
8.600  M eterzentner Roggen und  9 .000  M eterzentner Hafer.

IV. Fiir das IKIilitar-Verpflegs-Magazin in Stryj:
2 .600  M eterzentner Roggen.

V. Fiir das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Dębica:
800  M eterzentner Hafer.

D ie  Abstellung kat zu erfolgen :

Do L. 4.837.

Doniesienie.
Zarząd wojskowy  

ma zakupie zwyczajem kupieckim :
I. Dla wojskowego prowiant, magazynu w Przemyślu :

B 1.000 metryez. ce tnarów  żyta i 56 .700  metrycz. ce tnarów  owsa
II. Dia wojskowego prowiant, magazynu w Jarosławiu:

12 .600  m etryez. eetnarówT żyta i 13 .200  m etryez. ee tnarów  owsa.
III. Dla wojskowego prowiant, magazynu w Rzeszowie:

8 .600  m etryez. ee tnarów  żyta i 9 .000  m etryez. ee tnarów  owsa.
IV Dla wojskowego prowiant, magazynu w Stryju

2 .600  m etryez. eetnarów7 żyta.
V Dla wojskowego prowiant, fil. magazynu w Dębicy:

800  m etryez. eetnarów' owsa.

Odstawa ma nastąpić:

im  M onate 
w m i e s i ą c u

ab Przem yśl 
w P r z e m y ś l u

ab Jarobław  
w J a r o s ł a w i u

ab Dębica 
w  Dębicy

ab Rzeszów  
w R z e s z o w i e

ab Stryj 
w Stryju

R oggen
Zyta

Hafer
Owsa

R ęggen
Zyta

Hafer
Owsa

Hafer
Owsa

Roggen
Żyta

Hafer
Owsa

R oggen
Żyta

IC eterzen tner — cetu. uaetr.

October (październiku) Lfl — 7.000 .1,000 1.000 — — ---- --
November (Tstopadzic)

n
co 5.200 7 .000 2 400 2.000 — 1.100 1.000 500

Dezember (grudniu) 5 .200 7.000 2 300 2.000 400 1.500 1.700 500

Janner (styczniu) 5.200 7 .000 2.300 2.000 400 1.500 1.700 500

Februar (lutym) (0 5.200 7.000 2.300 2 .000 — 1.500 1.700 500

Mórz (marcu) 0)
co 5.200 7.000 2.300 2.000 — 1.500 1.700 500

April (kwietniu) 5 .000 7.000 — 2 .200 — 1.500 1.200 loo
Maj (maju) — 7.700 — — — — —

Zusam m en 31 000 56 .700 12.600 13.200 800 8.600 9.000 2.600

1. Die hezuglichen deutlicli abgefassten Verkaufsantrage, welclie an kein 
kurzeres ais ein Impegno von 14 Tagen gebunden sein durfen, miissen bi& 
langstens 17. September 1895 um 10 Uhr Vormittags bei der Intendanz des 
10. Corps in Przemyśl im versiegelten Gouvert, mit der Bezeichnung Verkaufs- 
Antrag auf Roggen und Hafer versehen, eingebracht werden. — Die Verkaufs- 
Antrfige sind, wenn sie auch fruher eingebracht werden sollten, m it dem 
vorbenannten Tage zu datieren und mit einer 50 Kreuzer Stempelmarke 
zu verseheń.

2. Die Verkaufs-Antriige konnen entw eder auf die ganzen vorstehenden 
Quantitaten, oder auch nur auf kleinere Parlien der ausgeschriebenen Bedarfs- 
mengen bis 100 q herab gestellt werden, wobei sich aber anderseits die 
Militar-Yerwaltung das Recht Yorbehiilt, auch nur den einen oder anderen 
Arlikel, oder Theiląuantitilten der offerierten Mengen anzunehmen

3. Der Intendanz unbekannte Unternehm er haben zu veranlasseń, dass 
tiber ihre Solidilat und Leislungsfiihigkeit ein Zeugnis u z. wenn sie proto- 
collierte Firmen haben, von der Handels- u. Gewerbekammer, sonst aber von 
der zustandigen k. k. politischen Behćirde auf amtlichem Wege, u z. spiltestens 
ani Verhandlungstage selbst bei der Intendanz des 10. Corps in Przemyśl einlange.

4. Verkaufer, welche der Einkaufs-Commision nicht hinliinglich bekannt 
sind, haben weiters die Erfiillung der eingegangenen Verpfli( htung durch den 
Erlag einer Caution in der Hóhe von 10 Procent des nach den genemigten 
Breisen entfalleuden W ertes der erstandenen Lieferung zu versichern. Diese 
Caution hat der Verkaufer mit dem Schlussbriefe beizubrmgen.

Producenten, Gemeinden, sowie landwirschaftliche Yereine sind hinsich- 
tlich der Leis ung, welche sie mit eigenen Erzeugnissen bewirken konnen, vom 
Erlage der Caution befreit.

Producenten (Landwirte) haben, soferne dieselben der Intendanz nicht 
schón bekannt sind, Zeugnisse der betreffenden landwirschaftlichen Corpo- 
rationen zugleich mit dem Verkaufsantrage beizubringen, in welchem beslatigt 
wird, dass sie wirklieb Producenten sind und dass das ganze ofterierte Quan- 
tum von ihnen produciert wird.

5. Die Abstellung der Arlikel hat franco Depot der vorgenannten Ver- 
pflegs- Magazine nach Weisung derselben zu erfolgen. Bei Fruchtanboten 
ab eigenes Magazin, Lagerhaus etc. ist im Offert ausdrucklicb anzugeben, ob 
die W aare in Sacken oder alla rinfusa iibergeben werden will.

6. Auf die Lieferung auslaudischer Kornerfruchte w rd nur ausnahms- 
weise reflectiert; wird solche otferirt, so sind mit dem Offerte zwoi versie- 
gelte Muster im Minimalgewichte von je  2 Kilogrannn beizubringen.

Im Offerte muss die Provenienz der angebotenen Frucht immer ange- 
geben werden.

7 Fur die Abstellung kann die Begiinstigung des M ilitar- Tarifes im 
Ruckvergutungswege in Anspruch genommen werden, jedoch ist d es im 
Verkaufsbriefe zu bedingen, fiir welchen Fali die Provenienz der Lieferungs- 
ąuantitaten wo móglich nach den Bezugsorten zu spezificieren kommt.

Es wird besonders aufmerksam gem achl, dass Special-Tarife auf den 
versch'edenen Bahnstrecken im allgemeinen Verkehre namentlich fiir Natura - 
lien in vollen W aggonladungen bestehen, welche n o c h  b i l l i g e r  sind ais 
der Militar-Tarif.

8. Die Vorleihung ararischer SScke kann nur ausnahmsweise und wenn 
dies im Vcrkauls Antrage bedungen und absolut nur gegen Entrichtung der 
Leigebiihr zugestanden werden.

9. Der Roggen und Hafer muss die fur die Verpfbgung des k. u. k. 
Heeres vorgeschriebene Qualitat haben

10. Die naheren Bedingungen, welche den Kaufabschliissen zur Grund- 
lage zu dianen haben, sind dem fiir die \orliegende Ausschreibung amllich 
ausgefertigten und bei der C orps-In tendanz, sowie bei den Militar-Yerpflegs- 
Magazinen in Przem yśl, Jarosław, Rzeszów und Stryj wiihrend der gewóhn- 
hchen Amtsstunden zu Jederm anns Einsicht aufligenden Usancen-Hefte vom 
15. August 1895 zu entnebmen.

Csancen-Hefie konnen bei den genannten Milihir-Verpflegs Magazinen 
zum Preise von 8 Kreuzer bezogen werden.

11. Die Verkaufer miissen im Vcrkaufs-Antrage und im Schlussbriefe 
ausdrucklich anffibren, dass ihnen dass erwiihnte Usancen Heft vom 15. 
August 1895 seinem vollem Inhalle nach bekannt is t, und dass dasselbe, 
soweit es nicht durch vorstehende Bestimmungen modificiert w ird , in allen 
Punkten fiir die Abwickelung dieses Geschiiftes massgebend bleibt.

12 Nachlriiglich oder im telegrafischen Wege einlangende Verkaufs 
Antrage bleiben unberucksichtigt.

13. Die Bezahlung erfolgt fiir jeno P artien , welche bis I nde Dezember 
1895 zur Einlieferung gelangen, im Laufe des Monats Janner 1896 fur die 
weiteron Lieferpartien nach dereń Abstellung.

14. Preisbonificalionen konnen nicht zugestanden werden
15. Die erforderlichen (juiltungssternpel tnigt das Arar.

. 16. Gemeind“n , Producenten und landwirschaftliche C orporatonen  
g niessen besondeioJ* Begunsligungen und Erleichterungen, welche bei den 
Muitar-Verpnegs-Magazinen in Przemyśl, Jarosław, Rzeszów und Stryj sowie 
be! J e r  Intendanz des 10. Corps oingcsehen werden konnen.

Przemyśl, am 15. August 1895.

Von der k. u. k. Intendanz des 10. Corps.

I. Dotyczące dokładnie ułożone podania cen sprzedaży, które nie po 
winny zobowiązywać na krótszy term in jak 14 dni, mają być oddane w zapie­
czętowanej kopercie z napisem : „podanie cen sprzedaży na żyto i ow ies“ 
najdalej do 17 września 1895 o godzinie IC przed południem w Intendanturze 
10 Korpusu w Przemyślu. P odan ii cen sprzedaży także w razie wcześniej­
szego nadesłania mają być datowane z dnia zwyż wymienionego i zaopa­
trzone marką stemplową za 50 ct.

2 Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą zwyż podaną 
ilość, albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości potrzebnej aż do 100 ctn. 
metr., przyezem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo do zatwierdzenia 
także tylko jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej 
części z oferowanej ilości.

3. Przedsiębiorcy, którzy Intendanturze nie są znani, mają się o to 
postarać, aby świadectwo o ich rzetelności i możności dostawy, w razie, 
jeżeli mają protokołowaną firmę, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową. 
w każdym innym razie przez dotyczącą władzę polityczną w drodze urzędo­
wej i to najpóźn;ej do zwyż oznaczonego dnia rozprawy do IntendanLury 
10 Korpusu w Przemyślu przesłane zostało.

4. Przedsiębiorcy, którzy zakupnej komisyi nie są dostatecznie znani, 
mają zapewnić spełnienie swego zobow iąan .a  przez złożenie kaucyi w wy­
sokości 10 procent wartości całej nabytej doslawy Tę kaucyę ma przedsię­
biorca złożyć przy spisaniu listu ugodowego (Scblussbrief)

Producenci, gminy, jakotez rolnicze towarzystwa są odnośnie do odsta­
wy własnych produktów od Kaucyi zwolnieni.

Intendanturze nieznani producenci (gospodarze gruntowi) m ają dostar 
czyć świadectwo wydane przez dotyczące towarzystwo rolnicze, w którcm 
potwierdzonem być ma, że oni rzeczywiście są producentam i i że cała przez 
nich oferowana ilość z ich własnej pochodzi produkcyi.

5. Odstawa artykułów ma się odbyć franco składy zwyż wymienionych 
prowiantowych magazynów. Przy o rerowaniu zboża z odstaw ą do własnych 
magazynów, składów etc. ma być w ofercie dokładnie podane, czy towar 
będzie w workach lub alla rinfusa (w nasypach) oddany.

6. Dostawa zagranicznych zbóż będzie tylko Wyjątkowo uwzględniona; 
przy oferowaniu tejże m ają być nadesłane razem z ofertą dwa zapieczętowane 
wzory najmniej 2 kilogramy ważące

W ofercie musi być zawsze podana prowenieneya oferowanego zboża.
7. Przy odstawie można się na kolejach posługiwać taryfą wojskową, 

za wynagrodzeniem zwrotnem, jeżeli już w podaniu ten warunek się stawia; 
w takim razie prowenieneya pojedynczych partyj musi być oznaczona o ile 
możności przez określenie miejsc dostawy.

Zwraca się przytem szczególnie uwagę na poszczególne taryfy rozm ai­
tych sieci kolejowych w ogólnym obrocie, mianowicie, że' przy naładowaniu 
całych osobnych wagonów naturaliam i, zapłata za przewóz od takowych 
tańszą jest, aniżeli taryfa wojskowa.

8. Wypożyczanie wojskowych worów może być dozwolone tylko wyją­
tkowo i tylko w udy, jeżeli w podaniu jest zawarunkowanem i li tylko zą< 
opłatą kwoty za wypożyczenie. .

9. Zyto i owies musi m ’eć przepisaną dla wyżywienia c i k. wojska dobrodt
10. BI ższe warunki, które tym kupnom służyć mają za podstawę, są 

zawarte w zeszycie warunków z dnia 15 sierpnia 1895. Ten zeszyt w arun­
ków sprzedaży sposobem kupieckim (Usancen Heft) jest dla dotyczącej roz­
prawy urzędownie wystawiony i może go każiy  w Intendanturze, jakoteż 
w prowiantowych magazynach w Przemyślu, Jarosław iu, Rzeszowie i Stryju 
podczas zwykłych godzin urzędowych przejrzeć.

Przepisane zeszyty warunków można nabyć w wyż wymienionych p ro­
wiantowych magazynach za cenę 8 ct.

I I .  Przedsiębiorcy muszą w podaniu cen sprzedaży i w liście ugodo­
wym (Schlussbrielj wyrażme oświadczyć, że zwyż wymieniony zeszyt w arun­
ków sprzedaży (Usancen Ilefi) z dnia 15 sierpnia 1895 w całości znają i że 
tenże zeszyt, o ile zwyż podane bliższe określenia tegoż doniesienia treści 
warunków w tymże zeszycie zawartych nie znoszą, we wszystkich punktach 
dla załatwienia tej sprzedaży jest obowiązującym.

12 Późniejsze lub telegraficzne podania nie będą uwzględnione.
13. Zapłata nastąpi za ilości odstawione do końca grudnia 1895 r.

w m iesącu styczniu 1896 r ,  a za wszystkie dalsze partye po ich odstawie.
14. Bonifikacye cen nie mogą być dozwolone.
15. Wydatki za stemple do kwitów ponosi wojskowość.
16. Gminom, producentom  i stowarzyszeniom rolniczym przyznanemi 

będą pewne osobne uwzględnienia i ułatwienia, które w biurze Inlendantiny 
e. i k. 10 Korpusu w Przem yślu, jak i w magazynach zaopatrzenia wojska 
w Przem yślu , Jarosław iu , Rzeszowie i Stryju przez strony interesowane 
przejrzane być mogą.

Przemyśl, dnia 15 sierpnia 1895. 1905 1

Z c. i k. Intendantury 10 Korpusu,

................................ POSADZKI
1 dębowe, doskonałego w yrobu  i rozmaite- 
l| go rodzaju, poleca po znacznie zniżo­

nych cenach 1332 3 3

Maurycy Langrok
K rak ó w , 1 1 I. K olejow a, 1.

Barbera pastylki Cascara
7. czekoladową powłoką, od dawna przez, najwybitmejszjch profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na  /.oładek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. N» znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ Ils irb e r“  i znak ochronny.
Cena p u d e łk a  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1 z łr . 20 ceni.; 

cena p u d e łk a  n a  p ró b ę  35 centów . 1191 43 75
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny:

Apteka „zum heil. Gelst“ , Wiedeń, I., llperngasse 16.

Franciszek; Jen M a . 3 złote, 16 srebrn. 
medali. 12 dyplo­
mów z odznacze­
niem i uznaniem.
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K n  i z d y
płyn wzmocnienia

c. k, uprz. woda do mycia koni
Cena flaszki 1 złr. 40 ct

K w izd y  ma&ć n a  k opyta
Ila oelirony kruehyeh i pękających ko­

pyt. puszka 4 00 grm złr. 1.25.

K  w i z d y
ltorn.eixłDVir8k i

proszek do paszy
dyetetyczny środek dia k o n i, bydła 

rogatego i owiec.
Cena */, pudełka 70 ct., ' / ,  pud 35 ct.

K w izd y  k it n a  k opyta
sztuczny rug na kopyta, 

laska 80 ct.

K w izd y  m aść k rezo li now a
środek do ochrony kopyt, 

puszka kfg. 1 złr. 10 cni.

K w izd y  m yd ło  do  s iode ł
do czyszczenia i oelirony siodeł i rze­

mieni. Puszka 1 złr.

K w izd y  p«>KiIna pasza  d la  
kon i i b y d ła  rogatego.

Pudełko 5 poro. 30 ct.. skrzynka 50 
poreyj 3 z ł r ,  skrzyń. 100 poreyj o złr

K w izd y  p roszek  d la  d ro b ią
dyetetyczny środek jako dodatek do 

karmy. Pudełko 50 ct.

K w iz d y  śm ierC szcznroni
środek do tępienia szczurów i myszy, 

bez trm-izny. Laska 50 ct.

K w izd y  p ro szek  d la  św iń
dyetetyczny środek dla przyspieszeni! 
opasu. Małe pudełko 60 ct., wielkie 

1 złr. 20 ct. j 154 4 8

Patent, opaski gumowe
(p aten t Kwkzdy).

Patent, opaski wyrabia się koloru 
cz.arego , czarnego , brunatnego i 
białego, w czworakiej wielkości, 

na lewe i prawe nogi.
Na pęoinie mierzone przy a  o
grubość 20—22 cm. stos. wielkość Nr. i

2 2 - 2 4  
24  —  27 
27  —  30

Rok

Cena patent, opaski koloru szarego Nr. 1. 2  złr. 5 0  et.. Nr.  2. 2  złr. 7 0  c l . 
Nr.  ó 3  złr. OO et., Nr. 4. 3  złr. 3 0  ct. Opaska czaniia, b runa tna  i biała 

kosztuje o 2 0  C t .  więcej, niż szara.
założenia 

1853.
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*Co dzień wysyła pocztą główny skład:

apteka obwodowa w Korneuburgu.

S e n s a c y ę
wywołują nowo wynalezione

oryginalne i w a k l e

złocone zegarki remontoar
( S a T o n c t e )  z antymagnetycznym jak najdokładniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nie potrafią odróżnić od prawdziwie Zło­
tych. Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnją pisemną gwarancyę.
 Oena za Hztultę Q złr
Prawdziwy z ł o c i s t y  ł a ń c u s z e k  7. karabinierem bezpieczeń­

stwa fason . Sport, Marąuis lub pancerz, 1  złr. 5 0  ct.
Do każdego zegarka darmo fu te ra ł skórkowy.

Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 
używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei państwowych 
austryaekich i węgierskieb, a zamawiać je można wyłącznie przez 
centralny skład

Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12.
P rz e sy łk a  za  p o b ra n ie m  pocztowem . 1834 3 6

A f i ł P T A T A I l i o l  ^  n 'ec*awna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownictwa powyż- 
w a U  L C l l C I I l C  ■ szych je d y n e  prawdziwych złocistych zegarków, przez co rozgłos, 
jakim się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto 
każdbgo jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych naśladownictw i oswiaaczamy 
niniejszem publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można 
jak  dawniej tylko u p. A lfreda Fischera, Wiedeń, I., A dlergasse 12, a zresztą nigdzie więcej.

Najlepszem

m ydlen i

ze znakiem

mydło
Schichta

Jego
własności:
Bardzo dobrze wy-
_________wybornie
czyści, bardzo mało 
go ubywa w użyciu.

’ C zyste , z e  
c o  s ię  r ęczy , i 
n ie szk o d z i ani 
b i e l i z n i e ,  ani

r ę k o m .

W  K ra k o w ie  na składzie mają : J. F . F is c h e r , H e im  i F ried r ich  , 
R o m an  D ro b n e r , Jan  N age l. J an  E k ie r . 1719 10 15

Zastępstwo ma : A lo jzy  G ro b le r , dom agenc-yjno-komisowy w Krakowie.

Ważne dla Gospodyń!
Prawdziwa bursztynowa połyskowa r

I 1 B B 1  do PODŁÓG
z fabryki lakierów firmy

h r i n t o p h  I c h r a m
jest, jak to uznano, najlepszą do zapuszczania podłóg tak nowych .jak i starych, 
do lakierowania sprzętów kuchennych i gospodarskich każdego rodzaju: d re­

wnianych, blaszanych i żelaznych.
Ostrzeżenie! Wobec licznych a lichych naśladownictw trzeba pilnie 

uważać, czy na każdej puszce znajduje się nazwisko
„Cłirlstopłi Scłiramrer» “ 

naśladownictw nie przyjmować bezwarunkowo. 1676 8 16
Fabryki: Wiedeń, Offenbach n. M. i Berlin. Rok założenia 1837. 

W yłączny sk ła d  fabryczny dla Krakowa i o k o licy  u firmy S zar-  
sk l I Syn  dawniej S ta n is ła w  F ein tu ch  w K rakowi*.



6 Nr. 194. N O W A  R E F O R M A . raków, 25 Sierpnia 1895.

Skład fortepianów pianin i 

fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 18 OKraków, Rynek gL, L 13,
poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagran icznych ,

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty,

W y p ra w y
Ula młodzieży szkolnej

otrzymał w  wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

1 ^ *  Ceny bardzo niskie.

Panienki
nezęszcząjące do szk ó ł w  Bochni,
m ogą znaleść umieszczenie z wiktem.  
obsługą i opieką macierzyńską u emery 
towanej nauczycielki w Bochni, ul. Biała, 
L. 181. Fortepian, konwersacya niemie  
cka i francuska na zadanie. 1941 l 2

9

Jag ®
c o  '2 
c d  "

1 lut) 2 studentów
w Krakowie, przyjmie inteligentna rodzina 
na w ikt i m ieszk an ie  pod najs taran­
niejszą opiekę rodzicielską. W domu fortepian 

i na ż ,danie konwnrsacya niemiecka. 
Zgłoszenia: u l. S iem iradzk iego , f  

O, I I  p iętro , d rzw i TTr. 2.

K onkurs.
F elom obsadzenia opróżnionej po­

sady sekretarza oraz kasye- 
ra  m iejskiego w Łańcucle,
z roczną pensyą 600  l i r .  i dodat­
kiem akty walny m 1 2 0  zir . z p ra ­
wem do kwinkweniów i em erytury , 
rozpisuje się niniejszem konkurs z 
term inem  podania do 15 wrze­
śnia b. r.

odpow iednio  ukwalitikowanikorn- 
petonci zoeheą wnieść swoje udo 
kum entowanc podaida w powyż­
szym terminie na ręce Zw ierzch­
ności gminm-j 1940 1 3

kamml. dnia 28 sierpnia 180f 
Burmistrz 

J. 4'etnarski.

Rodzina izraelicka
w Krakowie przyjmie na wikt i m ie­
szkanie nczniów szkół średnich.
Opieka rodzicielska. Na żądanie pom oc  

w  naukach w domu.  
Wyjaśnień udziela z. grzeczności . ,Głó­

wna Agencya Dzienników i Ogłoszeń", 
Plac Maryacki, L. 2. 1949 1 2

S u b j e k t
■ ibe/.nany gruntownie z handlem delikatesów, po- 
trz>. , jest do h an d lu  A. T  u mi d a j - 
Hkiego w J a ro s ław iu . 19 <9 1 9

Folwark
o 1(J9 morgach żyznej gleby, z dobremi 8 budyn- 
Kami gospodarczeirii i wielkim domem murowa­
nym, w odległości jednej mili od Sambora, zaraz  
m oże Ityif sp rzedany  lub w yd zie rża ­

w iony. Dług hipoteczny 4000 złr. 
bliższa wiadomość w administracyi „Gazety  

S am borsk ie j" w Sam borze . 1944 i 3
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Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i E nglish  sc h o o l for young la d ie s  w połączeniu

z Pensyonatem i Froblowskim ogródkiem dla dzieci.
^lowy rok  szko lny  rozpoczyna się 1 w rześn ia . 1940 1 8

Nauka jest wykładana w języku niemiei-kim, polskim, francuskim i angielskim: udzielane 
są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, gimnastyka, roboty ręczne i lekcye mu­
zyki. Duchowe i cielesne rozwinięcie m-zennie jest najwyżs/.em zadaniem przełożonej.

bliższyeh wyjaśnień i programu n a u i  udziela w lokalu szkolnym z największą gotowością

Kraków, ul. P o s e ls k a , L. 2 0 .  G *‘‘w ła śc ic ie lk a  z ak ła d u .

P . T.
Main zaszczyt zawiadomić 1’ T. Publiczność, że p o .121-letniej pracy,  

w handlu towarów bławatnych faul firmą J. K oral w  K ra ­
kowie, wskutek dobrowolnej likw idacji tejże tinny, występuję z handlu  
W ”1!) ,1. Korala z początkiem września h. r. i otwieram samodzielnie pod 
własną tinną

H a k i  Ł i e b e i k i n d
i i  skład towarów bławatnych w Krakowie przy ulicy Grodzkiej. L. 8.
^  Zawiadamiając o tern, mam ?asze>yt zapewnić Szanowną Pwfdicz- • 
I n n o ś ć ,  że doświadczenie moje i zasady nabyte w  handlu Wgo J. Korala!  
^  będę się sttirał zużytkować ku zupełnemu zadowoleniu moich Szanownych ; 
<gg. Odliiorcćiw i w ten sposób zaskarbić sobie w z g lę d \ . jakietni się 
^  mój uoty cliczasowy szef  Wn J. koral.
^  1807 i 2 M a  k s  L i e t o e s k i n d .

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I L E R

w Krakowie,, Rynek gł., L. 17

Ostrzeżenie.
Franciszka Chri- 

stoph’a lakier poły­
skowy do posadzek,
któryostatnii.ini cza­
sy by va cz -to g ę ­
sio po(li’a b : iiy i fał­
szowany, r , rzedaje 
się ayłączM-e w  

takich 
* ^ ( f  flaszkach. 
Trzeba na to zwra-  
cać uwagę ! 793 16 19 

W K rakowie ma  
na składzie tylko 
Szarsk i i Syn

(St. Feintuch) 
l t y n e k  g ł . ,  l i .  O.

W Brodach u .tkuwskiego i Sp., w Dro' 
hobyczu u Jukóha P ip e lu , Jarosławiu u A- 
Zubłotnego . w Kołomyi u St. Romanowiczu, 
we Lwowie u A. Hiibnera. w Mielcu u brand- 
raanna, w Nowym Sączu u Minde Teichseil, 
w Przemyślu u M begl.ickteia, w Rzeszowie 
u A. Herbsta, w Samborze u I! Zubawskicgo. 
w Sanoku w Narodnij Torhowl , w Skoczo­
wie uatj Sohlich, w Stanisławowie u Teofila 
Kwiatkowskiego, w Tarnopolu u E. Franka, 
w Tarnowie u Tadeusza Si tiarila, w Ustroniu 
u S. Flacha, w Żywcu u Joach. -J. Danko.

obok .księgarni n g o  Friedleina,
poleca biskawym w zględom  Szanownej  
P. T. Publiczności swój

M agazyn  i Pracownię
I

Kto się chce ożenić!
Mieszczanin ezy szlachcic, który elic-e się oże- 

ni i i f  dpowiednio do swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien z iżą lać  p i  « » | f tk t 6w  
ni a ł ż e ń s t w. z pisemną wskazówką do za- 
wa-i-ia znaiomośei, od: .Tła riage ( wnipany, 
Budapeszt, I I I . ,  Csomoristiasse, 28, za 
nadesłaniem 3<J eentów w markaeli listowych. 
( W zamkniętej kopercie). 1942 1

Pp. właściciele stawów
lub innych w ó d , z których sami nie  
korzystają, a chcą takowe oddać w dzier­
żawę zechcą swoje zgłoszenia z p od a­
niem obszaru danej wody i warunków, 
nadesłać pod a d r e s e m : 1881 3 6

S. Wojciechowski Kraków, Rybacka I.

wykonanych podług najnowszych wzorów, odznacza­
jących się trwałością i dokhidnem wykonaniem

Przyjmuje wszelkie z a m ó ­
w i e n i a  i n a p r a w y ,  wy-
konywując takowe najstaranniej
i p o  e e n a c l i  u m i a r k o ­
w a n y  e l i .

Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie.
\  Złoto,  srebro i inne koszto­
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. Ib60 8 10

Utrzymuje na składzie także 
w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  
s r e b r a  pocenaeh fabrycznych. 

Z poważani'in

Bolesław Armatowicz.
K r a k ó w ,  R y n e k ,  L .  1 7 .

U z d r o w is k o  G le ic h e n b e r g
xv S t y r y l.

W odj do p ic ia ,  alkaliczno-słono-gorzka szczawa, żętyca,  mleko krowie i kozie, inhalaeya 
iglicowa i z lekarstw, rozpylanie solankowe w osobnych gabinetach , izby pneumatyczne, 
kąpiele z kwasem węglowym, żelaziste i musując!!; zakład liydropatyczny przebudowany i po­

większony, do którego nowy wodociąg dostarcza świeżej słodkiej wody górskiej.
Sezon od  1 m a ja  do k oń ca  w rześn ia .

Wyjaśnienia i prospekty bezpłatnie. Zamówienia na wody i mieszk-n.a  przyjmuje
1054 6 6 D yrekcya zdrojow a G loichenberg.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znan; prawdziwa
HERBATE ROSYJSKA

poleca h an d e l 128 99 0

W . A D A M O W IC Z A
w  Brodach

J funt „familijnej“ bardzo d o b r e j ....................................złr. .40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w orygina1. opakowaniu złr 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych zł. 1.20
(  ugnac fran cu sk i k u racy jn y  */, flaszka *** złr  3.20

et>i
CT
V>F+
&

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład n a  Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Earula Ludwika,
Miejsce sprzedaży -w Krakowie u K. W iBzniew  
s l c i e i ^ O ,  aptekarza. —  W zapasie w składach wód

racyach, aptekach i t. d.
mineralnych, restau-  

1529 5 26

W y sta w a  n ieu sta jąca
WroMi slolarsticii, tapicersticii i tot

Związku stolarzy krakowskich
przy ulicy Floryańskiej (w pobliżu bramy), L. 57,

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, do pokoi sypialnych 

i jadalnych, budsarów, gabinetów, bibliotek itp.
o d  n a j w y k w i i i i i e j
ir/.yjmuje się wszelkie za-

Podejniujemy się ws/clkich u rządzeń  apa rtam en tó w  
szych do  zu p e łn ie  sk rom nych  u m eb lo w a li , również 
mówienia na roboty stolarskie, tapieerskie i tokarskie, oraz roperaeye.

P o k ry c ia  m eb low e  z fabryk krajowych i zagranicznych.
Wszelkie wyroby m ebli giętych w yp la tan ych  również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obeenej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i uuieblowań zupehre  wykończonych, t ak,  że wszelkie zamówione przedmioty 
mogą być dostarczone na czas oznaczony.

Za dokładne wykonanie udziela się pffeczcnie 1716 4 6

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd iicznemi uznaniami zęustrony Szanownej Publiczności, polecamy się 

Jej i mamy nadzieję, ż<r i nadal P. T. Publicznośń- poprze nasze usiłowania. " .
Zarząd..

T y l Ł o  S  z ł r .
kosztuje nowo wynaleziony optyczno-acliromatyezny

fotograficzny przyrząd „ E d i s o n * *
n a j n i e / . n w o d n i e j H z y ,  i i t i j p . o s l s z y  i n a j c e n n i e j s z y  ze

wszystkich dotąd znanych systemów, 
daje najpewniejszą rękojmię za znakomite funkeyono- 

y j E l U l & U U  wanic i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sumien­
nego poręczenia fotografia musi się udać. 1877 1 2

U  nadaje sic do zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla
i turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających na

wsi. Przyrząd skłaaany w eleganckiej kasetce  wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie­
mną latarnią, maszyną do kopiowania , kąpielami i wszystkiemi przyborami fotograficznemi 

kosztuje r a z e m  tt  z ł r . ,  z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówką

PIiotograplifNcIie M anufaktur A l f r e d  P i s  eh er ,
W i e d e ń ,  1 . ,  A d l c r g a s s e  1 3 .  — Prospekty za darmo. Wysyłka za zaliczką.

„Edison*

Akcyjne Towarzystwo

łko-HBgyaljackie] fabryki
w SitoraJja-Djhely

poleca swój znakoinitj', przez liczne władze lekarskie za w y­
borny uznany i jako środek leczniczy polecany

„erb ochronny. DESTYLAT WINNY.
Po oryginalnych cenach-fabrycznych dostać go m ożna w K rakow ie w han­

dlach korzennych i łakoci pp.
Jana MIM, S. E. Lófflera, Mlcłia-

ła Karasia itd.
Za prawdziwość 1538 9 10!go ręczymy  

Za Dyrekcyę:
I>r. JEdmund Nyomarkay,

ordynaryusz Domu chorych komitatu semplońskiego.  
Dr. A leksy Szćkely.

O strz e g a  się, b y  n ie  b ra ć  in n e g o  z a m ia s t  tego.
Ilacznośe na herb ochronny.

Przez władzą konces. prywatny

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y .
Publiczna szkoła realna

i Przygotowawcza klasa <lo szkół Średnich.
D r u u i 19 c ? l r n ) Q  I l lf inu iO  7j p r a w e m  w y d a w a n i a  ś w i a d e c t w  /. e l i a -  
r l j n d U l u  o L a U l d  lU U U n d  r a k t e r e m  p n b l l i d n y m .  Z n ł o t o u i i  w  1 8 4 0  
r  S y | > i a l n i e  i t p .  4  m e t r y  w > „ o k i e .  P o ł | » e n s y o n a r K e  p o / . o s t a j a  d o  
7  g b i l z l n y  w i e c z ó r .  P r z y j m o w a n i e  c k s i c r n i s l ó w  i  m i e j s c o w y c h  

i i i  z i i i ó w .  P o d c z a s  w a k a -  y j  u a  w s i .  1820 7 9

B .  Speneder, Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25.
Ś w iad ectw a  z  ch arak terem  pub icznym .

;xxxxxxxxxixxxxxxxx‘xxxxxxxxx;
Ł a ź n i a  p a r o w a

b o t h i c i i  w4ćVsności«-iL G G

gminy wyznaniowej izraelickiej w Podgórzu
jes t  od dnia 15 września  1S95 roku

do wydzierżawienia na przeciąg lat trzech.:
Hliżkzc w arunki d/.icrżawy inożim przejrzeć w sekretarya- 

cie Zboru  izrael ekiego w Podgórzu przy ulicy 
Józefińskiej, 7, codziennie między godz. 2 — 4 p o p o łu d n iu .

Oferty, zaopatrzone w w adym n w wysokości J 000  złr., 
należy wnieść do kancclaryi Zboru izraelickiego w Podgórzu 
najpóźniej do duia 5 września b. r. do godziny 
12 w południe. 1935 2 3

Podgórze w sierpniu J895  roku.
Przełożeiistwo Zboru  izraelickiego.

:xxxxxxxxxixxxxxx>

Celem rozpowszechnienia

łtnifowego artykułu spatent.s
w  bez konkurencyl i w  poszukuje 
się za wysoką prowizyą zdolnych 
agentów dla B ielska- B iały i każ­
dego większego miasta Galicy! i 

Bukowiny. 1907 l 6 
Zgłoszenia z referemyami przyjmuje 

Joarhim Phillpp w  Krakowie, 
ulica Dietla, L 77 : uslne: od godziny 
1 — 3 po południu.

Bogate ożenienie się!
Arystokraci , oficerzy, właściciele dóbr, urzę­

dnicy, kupcy, przemysłowcy, którzy zamierzają 
ożenić się jeszcze w ciągu tego roku, lub przy­
szłego karnawału, niech się zwrócą teraz z zau­
faniem do pośredniczącego biura „ G l o b u s * * ,  
B u d a p e s z t ,  I > e s s ‘e w f f y - u t c  z a  8 8 ,  gdzie 
jest 5000 zleceń. Majątek od 1000 do kilku mi­
lionów złr. Na zapytania w języku niemieckim 
odpowiada się pod największą dyskrecyą po otrzy­
maniu l |  ot. w znaczkach pocztowych. 1946 1

Spółka Wydawnicza Polska
w K rakow ie

poleca następujące now ości: 
Tarnowski St. Studya polityczne.

2 tomy, w 8ce. sir. 478 i 451. 
Cdna złr. 1 80, w oprawie płócien­
nej 3 złr., w półskórek 4 złr. 
(Treść : I. Sumienność dzienników i dzien­
nikarzy. — Królowa opTiia. — Obrachu­
nek „Przeglądu polskiego" po dziesięciu 
latach jego istnienia. — Wojna Rosyi 
z Turcyą i nasz do niej stosunek. -• Po 
Kongresie iferlińskim. — Cześć złemu u 
ezynkowi ! Z Sejmem. — II. Rzeczy 
krajowe. — Rozprawy w rzeczach kościel­
nych. — Mowy). 1808 6 8

Wężyk Franciszek, kasztelan, b. prezes 
Tow. naukow krak. Powstanie 
Królestw a Polskiego w  r. 
1 8 3 0 /3 1 ,  w 8co, str. 283, z por- 
Irelem autora. Cena złr. 2 50, w 
Irwałej oprawie płóciennej 3 złr. 

Finkel Ludwik Dr. Bibliografia hi- 
storyi polskiej. Część II., z e ­
szyt 1. Cena złr. 1-80.
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„ H a j a 6 6
puder antyseptyczny 

dla oiemowląt i ozłoci
polecony przez najznakomitszych 
lekarzy przeciw wyprzaniom i 

wypryskom.
Prawdziwy tylko z go­

dłem „Opatrzność**.
F u t l e ł k o  3 5  c t .

Składy w Krakowie w aptekach pp. 
Reiffera, Rosenberga, Wiszniewskiego.

Główny skład rozsyłkowy

apteka K. Krzyżanowskiego, Lwów,
ulica Kazimierzowska, L. 26.

1828 5 10
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Już opuściły  prasę:
I. Norma jurysdykcyjna z ustaw ą wprowad-

czą we wzorowym przekładzie polskim.
II. 0  Naczelniku Kościuszce prz-z K. Wojna­

ra ..............................................   Cena 5 cent.
III. Pieśni narodowe (wydanie drugie, zwięk­

szone  ............................ Cena 5 cent.
IV Pow iastki: Życha „Do swego Boga“ , Gry­

fa „Do swoich11 i A. Krasickiego wiersz 
..Ojczyzna11................... Cena 4 cent.

i . Żywot i czasy św J a o k a . 5
VI. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za w iarę i

w o ln o ść ......................... Cena 5 cent.
W e wrześniu wyjdzie „Gospodarz" 

ilustr. kalendarz rolniczy Jana Biedronia 
na rok 1896. (Zawiera 160 stron dużej 
ósemki, ogłoszenia i ośm rycin).

Wszelkie zamówienia należy wysyłać 
pod adresem : Dr. E. Kostkiewicz, Kra- 
ców, ul. Szewska 6. m i  4 5

Do sprzedania.
F o lw a rk , 2 mile od Krakowa, 3L mili od 

stacyi k o le i , mający 93 morgów , w tym 26 m. 
lasu, 5 na. łąk ; bud jnk i  murowane, dobre, bydła 

koni 20 szt uk;  potrzeba do kupna 11.000 złr. 
Dług zostaje. Może być zamiana na kamienicę. 

F o lw a rk , 2 mile od Krakowa, :l/4 mile od 
aeyi kolei,  80 morgów mający, w tem 35 ni. 

lesu, murowane (judynkij  potrzeba do kupna 
15.000 złr. Dług bankowy zostaje.

M a j ą t e k  ,  ■/, mili od kolei,  100 morgów 
oi', 40 in. łąk, 6 m. zarośli, obsiane; potrzeba 

do kupna bez inwentarza 22 0 0 złr. Hank zostaje 
M a j ą t e k ,  w Wadowickim, uiili od mia- 
r i stacyi kolei , 220 morgów, z tego lasu 30 
, stawów r j  bnyeh 14 m , bydła, koni 4b sztuk. 

Rudynki dobre, wodociągi, ' cna 6 5 ( 0 0  złr.
Agencya polec? do sprzedaży i zamiany ma­

j ą t k i . kamienice , wille, p a ła - y k i , m*yny, oraz 
wszelką służbę tak miejską jak wi jską i robo­
tników dziennych.

Zgłoszenia:  Ii ramuski, K ra k ó w , T la­
ły  R yn ek , Ł . 6. 1751 5 5

A  g e n t ó w
do sprzedaży losów  p raw n ie  dozw o ­
lonych na raty w myśl artykułu XXXI 
ustawy z r. lł<83 przyjmuje się pod bardzo 

korzystnemi warunkami. 18 401664
H auptstadtische W echselstuben G esellschaft 

A d le r  A  € on ip „  B u d ap es i.

Rok szkolny 1895/6

rozpocznie się 
3 września 1085.

Począwszy od tego dnia p rzy jm u­
je  zapisy i udziela wszelkich obja­
śnień dy rek to r  Szkoły w  dom u pod 
L. 16 przy ulicy Siennej, codzien­
nie od godziny 2 do 4 po połu­

dniu. 1836 3 3

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca dnikami A. Szyj cioski.


